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„Targi poznańskie p. Witosa 


P. Witos nie może przeboleć swego upadku. Tak 
się już był przyzwyczaił do rządzenia, że przer- 
wa między jednem a drugiem premjerostwem wy- 
daje mu się asobistą krzywdą i wszelkiemi środ- 
kami dąży ponownie do władzy, wychodząc z za- 
łożenia, że — do trzech razy sztuka. Nauczka. ja- 
ką p. Witos dwukrotnie otrzymał od swych naj- 
bliższych, nie wyleczyła go widocznie z choroby, 
stórą u niego można nazwać władzomanią. Jeden 
rozłam. d' ugi rozłam, skurczenie się jego klubu do 
44 głosów — wszystko to, zamiast stać się prze- 
strogą, stało się dla p. Witosa bodźcem do dal- 
szych starań o sprzymierzeńców, z którymi mógł- 
by nowy pakt zawrzeć, 

Po pakcie lanckorońsko-krakowskim, który wy- 
dał tak smutny dla wodza chłopskiego rezultat, 
p. Wiłos przerzucił się na drugi kraniec Polski. W 
Poznaniu, z którym łączą się tak niemiłe dla nie- 
go wspomnienia, p. Witos przed kilku dniami po- 
litykował i ucztował 7 tamiejszymi endekami, son- 
dując teren, czy nie udałoby się nawiązać przer- 
wanych klęską grudniową nici, czy nie dałoby się 
zawrzeć nowego paktu za pierwszym wzorem. 
Starania te i zabiegi:nazwano „targami poznań- 
skiemi”, ileże głównie: targi o podział skóry na 
niezabitym jeszcze niedźwiedziu były przedmio- 
tem tej wycieczki. 

-P Witos jawnie dąży do porzucenia dotych- 
czasowej swej roli „obrońcy biednych chłopów". 
Z chwilą gdy chłopi i ich reprezentanci opuścili 
jego szeregi, p. Witos szuka innych grup dla wy- 
pełnienia luki i nie wzdraga się przed łączeniem 
słę z wielkimi i średnimi rolnikami, byleby dojść 
do celu W Poznaniu p. Witos bratał się z przed- 
stawicielami ószmki, z którymi do niedawna był 
w kompanii, a równocześnie zarzucił wędkę na 
ten odłam NPR, który pod przewodnictwem p. 
Wachowiaka oddawna już okazywał ochotę do 
przyczepienia się do „większości narodowej“, Z 
partji ósemkowych, z resztek Piasta i z wacho- 
wiakowych „reprezentantów robotniczych“ chce 
p. Witos sprzęgnąć nową większość i na jej czele 
tryumfalnie znowu osiąść w pałacu Rady mini- 
strów. 
U Program — o ile wogóle p. Witos o takiej dro- 
bnostce myśli — jest gotowy: złączyć wszystkich 
rolników średnich i wielkich w jedną partję i za 
wzorem czeskim stworzyć wielką partję agrarju- 
szy dla obrony interesów „zielonego sztandaru”. 
Co to znaczy. że taka konstrukcja oznacza prze- 
kreślenie całej przeszłości politycznej, że wobec 
przewagi intelektualnej i materjalnej wielkich rol- 
uików wpływy Średniej warstwy tego stanu zma- 
lałyby do zera — takimi dociekaniami p. Witos 
głowy sobie nie łamie. Dla niego grunt, że kupi 
p. Wachowiaka widokami na województwo po- 
znańskie i przy jego poparciu skompletuje potrze- 
DIY M 223 głosów do powtórzenia eksperymentu 
8--1. 

Na nieszczęście p. Witosa jego forsowne dąże- 
ńie do utworzenia nowej kombinacjł nie znajduje 
poparcia w tych kołach, które dla jej urzeczy- 
wistnienia są niezbędne. Wielcy rólnicy poznań- 
ścy, reprezentowani w klubie chrześcijańsko-na- 
rodowy:n (Dubanowicza), nie okazują wielkiej o- 
choty do łączenia się z p. Witosem, jak lei nie D- 
kazywali przy zawieraniu pierwszego paktu w 
kwietniu z. r. Obszarnicy poznańscy nie mogą w 
żaden sposób przełknąć reformy rolnej, a p. Witos 
nawet jako głowa Średnich rolników nie odwa- 
żyłby się na zupełne przekreślenie tego, co przez 
kilka lat głosił jako swój naczelny program. 
-Wycieczka poznańska przyniosła p. Witosowi 
tylko — obiad w kole tamtejszych potentatów; 
pozytywnego wyniku tj. takiego, który możnaby 
uważąć za preliminarja do zawrzeć się mającego 
paktu, nie wydała. P. Witos nie dał jednak za wy- 
graną: ze znamionującym go uporem dąży do swe- 


zo celu į zapowiada. że dalsze pertraktacje będą 
się toczyły w Warszawie w pierwszych dniach 
lutego z okazji obrad Rady naczelnej Piasta. W 
sam raz wybrana pora, gdyż akurat w lutym z. r. 
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toczyły się targi, które doprowadziły do zawarcia 
paktu. Brak tylko p. Hammerlinga jako pośredni- 
ka, aby sytuacja była zupełnie tąsamą. Tylko że 
p ka p do jednego się myli: początek r. 1924 
nie jest takąsanią dla jego planów korzv 

jaką był początek r. 1923, Po Hadar mia 
szło rządach p. Witosa z chjeną opinja publiczna 


już całkiem inaczej jest zorjentowaną, aniżeli była 
wtedy. 


„Tajny” dokument 


„Cioniec Krakowski“ (Nr. 20 z 25 stycznia) o- 
głaszą za „Kurierem Poznańskim“ następujący do- 
kument: 

Województwo Krakowskie 

Wydział prezydjalny. 

L. 623. Tajne. 
Do Pana Ministra Spraw Wewnętrznych 
w Warszawie. 

W drodze Ściśle poufnej doszło do wiadomości 
Województwa, że przy pomocy oficerów pierw- 
szej i drugiej Brygady b. Legionów, których oii- 
cerowie przydzieleni są do rozmaitych pu'ków, 
przygotawany jest zamach stanu. Akcją tą mają 
kierować: Gigul, ppłk. w Tarnowie i Zulanf, ppłk. 
(Dowódca 40 p. p.) we Lwowie, a pierwszym krós. 
kiem ma być wywałanie zamieszek we wojsku. 
Pułki ruskie mają się w danej chwili rozsypać. 

Wedle tego samego źródła adjutant Marjan Za- 
ruski donosi o wszystkiem, co się dzieje w otocze- 
niu Prezydenta Rzeczypospolitej, decyzja co do 
wybuchu miała już nastąpić — została jednak prze- 
sunięta, które to przesunięcie wytknął Piłsudski. 

Kolejarze i żydzi użyswani są do agitacji w po- 
ciągach. 

Były już projektowane zamachy na poszcze- 
gólne osobistości, ale na razić zarządzono tyłko 
ozynne zniewagi, czyli tak zwane przez zamachow- 
ców „morđobicie“. 

W Bobowej (koło Cierkowic (zapewne Ciężko- 
wic, przyp. red. „Naprzodu*) — własność Długo- 
szewskich) prowadzić ma agitację wywrotową 
wśród chłopów dawny adjutant Wieniawa-Długo- 
szowski, a niebawem ma tam także przybyć Jan 
Dąbski. Prócz tego jakiś major objeżdżać ma dwo- 
ry i prowadzić szeroką agitację za obaleniem obe- 
cnego rządu. 

Wyzwoleńcy na Kresach zyskują coraz więcej 
na siłach i w razie udania się sprawy w wojsku 
mają tam powstać chłopi. 

Jest dążność do porozumienia się z komunista- 
mi, ci jednak nie chcą dać się wciągnąć, bo nie 
chcą odstąpić od swego programu. W tym kierun- 
ku na terenie Tarnowskim pracować ma maior 
Dziadosz, będący na urlopie od kilku miesięcy. 

O tem mam zaszczyt donieść Panu Ministrowi, 
zaznaczając, że równocześnie odpis tego sprawo- 
zdania udzielam Dowódcy Okręgu Korpusu Nr. V 
w. Krakowie. 


26. 9. 1923. 


Gałecki, wojewoda. 


„Kurjer Poznański“ a za nim „Goniec Krakow- 
ski“ dodają do tego dokumentu komentarz, zapra- 
wiony sosem chieńskim. A więc nie ulega dla nich 
wątpliwości, że krakowskie zajścia z 6 listopada są 
jednem z działań wynikłych z planu powyższym 
dokumentem naszkicowanego; że sprawa Bagiń- 
skiego i Wieczorkiewicza wywodzi się z „tegosa- 
mego bagna organizacji*; że „p. Piłsudski jest nie- 
bezpiecznym romantykiem obozu  konsp:racyjno- 
socjalistycznego”. Konkluzją tego wszystkiego jest 
ostrzeżenie przed powołaniem Piłsudskiego na od- 
powiedzialne stanowisko wojskowe. 


Przedewszystkiem zachodzi pytanie, skąd „Ku- 


nier Poznański“ przyszedł w posiadanie dokumen- 
tu, nazwanego tajnym? Przypominamy sobie, że 
w pierwszych dniach istnienia rządu Sikorskiego 
p. Głąbiński z trybuny sejmowej odczytał kilka 
„tajnych“ dokiunentów, co do pochodzenia ich nie 


mogąc dać wyjaśnień. Czyżby, przyjmując, że ten 
dokument rzeczywiście istnieje, chjena miała w 
man.sterstwie spraw wewnętrznych ludzi, którzy 
wykradają dla niej tajne dokumenty? Dalej — do- 
kument powyższy nosi datę 26 września 1923, a 
więc kiedy adresat jego p. Kiernik był ministrem 
spraw wewnętrznych. Czyżby p. Kiernik zrobił 
sobie odpis tego pouinego dokumentu, a ktoś z jego 
otoczenia zakomunikował go redakcji pisma chjeń- 
skiego? Wreszcie — autor tego dokumentu p. Ga- 
łecki jako wojewoda na urlopie zapewne jeszcze 
pamięta, co podczas swego urzędowania podpisy- 
wał, a teraz może chciałby przez cudzą niedys- 
krecję przygotować sobie powrót do pięknego a- 
partamentu przy ul, Basztowej. 
Powtarzamy — nię wiemy, czy 


do- 
kumient jest autentyczny; czy też jest jednym z ` 


falsyfikatów, którego ogłoszenie ma odwrócić n- 
wagę rządu i społeczeństwa od PPP | skłonić go 
do skierowania śledztwa w imhym kierunku. Na 
pierwsży rzut oka „tajemnice“ w tym kierunku 


» 


zawarte wyglądają tak dziecinnie, że trudno pojąć, 


jak bądźcobądź wysoka władza, jaką jest wo'ewo- 

da, mogło nimi molestować ministerstwo. Cytowa- 

ne w tym dokumencie nazwiska są tak pomieszane, 

że chyba zupełna nieznajomość stosunków mogła 

je pomieścić na współnej liście. A już paradnem 

AS przygotowanie rewolucji przez — mordo- 
icie! - 

Stek denuncjacji, wymienianie nazwisk  ludzł 
chjenie niemiłych, węszenie za „spiskowcami* aż 
w otoczeniu prezydenta Rzeczypospolitej i — zda- 
je się, że o to głównie chodziło — wciągnięcie do 
tej rzekomej roboty spiskowej Piłsudskiego — 
wszystkie te szczegóły robią z tego dokumentu to, 
czem naprawdę jest: stekiem błazeństw i próbą 
uciekającego złodzieja krzyczącego: łapaj złodzie- 
ją! O ile taki dokument rzeczywiście istnieje, jest 
obowiązkiem władz dojść, w jaki sposób wyszedł 
z ministerstwa i stwierdzić, na czyj użytek został 
wykradziony. Niemniej koniecznem jest wyjaśnie- 
nie, dlaczego ministerstwo spraw wewnętrznych 
i wojny, o ile taki dokument otrzymały, nie prze- 


prowadziły śledztwa względnie nie głosiły, że po- 


dane przez p. Gałeckiego „fakta“ są wytworem 
jego bujnej fantazji. 


Obrady nad budżetem 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*). Na czwartko- 
wem posiedzeniu komisji budżetowej załatwiono 
budżet ministerstwa robót publicznych I przystą« 
piono do obrad nad preliminarzem Sejmu i Senatu. 


Monety metalowe w Polsce 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”*), Wczoraj we- 
szło w życie rozporządzenie prezydenta Rzeczy- 
nospolitej o polskim systemie monetarnym. Jedno- 
stką moneta: ną jest złoty polski, podzielony na 100 
groszy. Wybijane będą następujące monety: złote 
po 100, 50, 20:i 10 złotych, srebrne po 5, 2, 1 i pół 
złotych; niklowe po 20 i 10 groszy, bronzowe po 
5,2i | groszy. Monety złote będą wybijane ze 
stopu złożonego na 1000 części z 900 części złota 
i 160 części miedzi. Wybijana ilość monet nie pod- 
lega ograniczeni. 
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Śledztwo w sprawie PPP 


(Telsfonem od korespondenta „Naprzodu*”) 
Warszawa, 24 stycznia. 
Menerzy i członkowie PPP w liczbie 5 z Pe- 
kosławskim na czele zostali dziś przewiezieni do 
więzienia na Mokotowie. Mimo zabiegów osób 
wpływowych o załuszowar.ie sprawy jest ona da- 


lej prowadzona. Niewykluczone są sensacyjne wy- 
niki dalszego śledztwa. 

Sprawa przeciw komisarzowi policji Gostyú- 
skiemu prowadzona jest w dalszym ciągu przez 
władze policyjne i sądowe. 


Organ Witosa przeciw Korfantemu 


(Teletonem od Kcrezpondenia „Naprzodu“ 
- Warszawa, 24 stycznia, * 
„Echo Warszawy”, które mimo zastrzeżeń, 


Że jest pismem bezpartyjnem, powszechnie ucho- 
dzi za organ p. Witosa, w artykule pod napisem 
»Bosel I Spółka” atakuje bez podania nazwiska 
p. Korfautego, pisząc: „W stolicy niesłychaną sen- 
sację wywołały pogłoski o mającym się ou'yć w 
dniach najbliższych sądzie honorowym między 
znanym niultimiljardcrem  górnośląskim (znaczy 
Koriantym) a wybitną osobistością naszej polityki 
skarbowej (czytaj Grabskim). Górnośląski miljar- 
der pozostawał w tajnej spółce ze znanym miliar- 
derem wiedeńskim Busclem. który zakupiwszy w 
Warszawie bank kredytowy, korzystając z wy- 
sokicgo stanowiska swego tajnego spólnika (czy= 


taj: wicepremiera Korfantego) i pod jego opfe- 
kuńczymi skrzydłami, zzjał się forsownie skupy* 
waniem dolarów, przyczemi osiągnął podobno za- 
wrotną cyfrę 8 miljonów dolarów, a więc sumę 
przewyższającą kiajową emisję banknotów. W 
związku z tem pozostaje wiadomość o nabyciu 
(przez p. Korfantego) dóbr krotoszyńskich od ks. 
Hohenloliego. 

„W sferach zbliżonych do naszych finansów o- 
powiadają. jakoby wspomniany kierownik polity- 
ki skarbowej (p. Grabski), miał nazwać tego gór- 
nośląskiego milja:dera (Korfantego) szkodnikiem 
państwa. Gdy ta opinja doszła do uszu dygnita- 
rza, zażądał sadu honorowego" 


Pismo żąda ogłoszenia całej brawdy. 


Rząd Macdonalda obiął urzędowanie 


Londyn (PAT). Dnia 23 bm. po południu nowy 
gabinet odbył pierwsze posiedzenie. Macdonald 
przybył do ministerstwa spraw zagranicznych. 


POŻEGNANIE STARYCH, ZAPRZYSIĘŻENIE 
NOWYCH MINISTRÓW 

Londyn (PAT). We Środę rano ministrowie ga- 
oinctu Baldwina byli przyjęci przez króla na au- 
djencji i złożyli pieczęcie swych resortów. Gdy 
opuścili pałac, król w towarzystwie ks. Walji u- 
dziclił audjencji nowym ministrom, któzy złożyli 
przysięgę oraz otrzymali od króla pieczęcie. 


NOWY RZAD POPRZE LIGĘ NARODÓW 


Londyn (PAT). Pisma, omawiając utworzenię 
nowego gabinetu, podnoszą szybkość, z jaką Mac- 
donald sformował nowy gabinet. Skład osobowy 
nowcęgo gabinetu nawet wśród dzienników opozy- 
cyjnych nie doznal złego przyjęcia. „Tines wska 
zuje, że 4 teki powierzone zostały minist'om ga- 
binetów poprzednich, gdyż objęli je lord Helms- 
worth. lord Haldane, Palmooro i Olivier. Jednym 
z pierwszych kroków nowego gabin tu bedzie zda- 
picem pisma udzielenie poparcia Lidze narodów w 
jej pracach w dziedzinie socjalnej ł w -pracach: po- 
litycznych. 

GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ I FRANCUSKIEJ 


Londyn (PAT). Dzienniki konserwatywne, oma- 
wiając przyjście partii pracy do władzy, przypo- 
minają swą obietnicę „fair play“ wobec zamierzeń 
t polityki przyszłego rządn. Dzienniki zastrzegają 
sobie surową krytykę wobec władz wykonaw- 
czych. 

Paryż (PAT). Omawiając objęcie rządów przez 
MacdenaldA. pisze „Matin“, że od jutra Anglja bę- 
dzie rządzona przez gabinet. który opiera się na 
przypadkowej większości i któy nie będzie mógł 
wprowadzić swego programu w życie. Dziennik 


przypomina, że Macdonald swego czasu wypowje- 
dział się za większemi swobodami dla Egiptu i 
Indyj. 
UZUPEŁNIENIE GABINETU 

Londyn. Nowomianowany gabinet zebrał się 23 
bm. na pierwszą naradę. Na porządku obrad stała 
sprawa skompletowania gabinetu, oraz kwest;” p^- 
lityki wewnętrznej i zewnętrznej. Macdonald za- 
proponował szereg nomiinacyj uzupełniających, a 
inianowicie na stanowisko generalnego prokura- 
tora koronnego Slessera, na minista górnictwa 
Schivclla, na podsekretarza spraw zagranicznych 
Pomsobyogo, na podsekretarza w urzędzie państwo 
wym Grahama Lanscna, na podsck.ctarza spraw 
wewnętrznych Daviersa. na podsekretrza oświaty 
Morgana. Gabinet upoważnił lorda Palmvvra, by 
w izbie lordów zastępował politykę rządu i obiął 
mandat Anglii w Lidze narodów. 

MACDONALD DO INDYJ 

Bombay (PAT). Macdonald wystosował do dzien 
nika hinduskiego „Madras Daily News“ amy w 
którem wyraża nadzicję, ż3 Wielka Brytania į in- 
dje zejdą się na polu wzałiamnego zrozumienia i 
wzajemnej dobroj woli. Dalej zaznacza Macdonald 
w swem piśmie, że żadna partja angielska nie da=- 
taby się steroryzować aktami gwałtu w polityce, 
kie. owanemi przeciw rządowi i gdyby w Indjach 
tego nie zrozumiano, spotkanoby się ze simutnem 
rozczarowaniem. 


UZNANIE SOWIETÓW? 

Londyn (AW). Jak słychać, pierwszym krokiem 
nowego gabinetu będzie uznanie rządu sowieckie- 
go i zamianowanie posłem w Moskwie członka 
parlamentu p. Mac-Ogrady. Podjęcie dyplom ity- 
cznych stosunków, jakołeż wznowienie handlu «bo 
żem z Rosją wywoła prawdopodobnie spadek cen 
na giełdzie amerykańskiej. 


Pomyślny zwrot w strajku kolejowym w Anglji 


Londyn (PAT). Wczoraj wieczór przedstawicie- 
fe związku maszynistów i palaczy wyrazili chęć 
bezpośrednich rokowań z przedstawiciclami towa- 
rzystw kolejowych. Fakt ten uważają za pomyślny 
zwrot w sytuacji strajkowej. 


Londyn (PAT). Minister pracy Tomasz Shaw 
pośredniczył między towarzystwami Kkclejcwemi a 
związkami maszynistow i paiaczy. Ruch kolciowy 
zwiększył się. Pociągi towarowe na prówincje u* 
deszły. W niektórych miejscach były sabctaże, 


Po zgonie Lenina 


PRZEWIEZIENIE ZWŁOK DO MOSKWY 

Moskwa (PAT). Radiostacja moskicwska rozsy- 
ła następujący komunikat: Delegaci wyznaczeni do 
eskortowania zwłok Lenina przybyli do miejszu- 
wości Gorki o godz. 7 rano dła oddania ostatni:qo 
hołdu zmarłemu. Przybyły również liczne delega- 
cje robotnicze. O godz. 10 ciało złożone została 
do trumny i pokryte czerwonym  Sztandarem. 
Zmarłego ubrano w jego zwykły codzienny ko- 
stjum szary, do którego przypięto odznaki „Cęr- 
wanego sztandaru“, Twarz zmarłego zachowaułe 
wszelkie pozary życia. Z Gorki na stację kolejo- 
wą ponieśli trumnę na ramionach Stalin. Krasin, 
Buchamn, Zinowiew, Kamieniew i Bubnow. Z kzlei 
zastępywali ich w niesieniu trumny przyjac ele 


zmarłego, Jego uczniowie oraz członkowie rząd”. 
Za trumną postępowała rodzina zmarłego, Po 
przebyciu czterech kilometrów drogi orszak ża- 
łobny przybył do stacji kolejowej  Gieras.imowo. 
Po drodze do orszaku przyłączyły się bardzo li- 
czne grupy włościan przybyłych ze wsi oFolicz- 
nych. O godz. 13 pociąg żałobny ze zwłokami Le- 
nina przybył na dworzec kolejowy w Muskwie, 
przybrany Żałobnie. Stąd orszak pogrzebowy udał 
się do domu związków zawodowych. Fruninę nie- 
Śli przyjacicie zmarłego, a mędzy inaymi Kykow, 
Tomsk}, Dzierżyński, Rudrutak, oraz włoscian:e 
del. =." generzł.cro kongresu szwietów i człon 
kowie rewolucyjnej rady wojennej. Orszakowi to- 
warzyszyły ogromne tłumy publiczności, Wiele 


i 


ocób wśród tłumu nie mogło “e powstrzymać od 
głośnego tkania. O 15 godzinie trumna ustawioma * 
została w kolumnowej sali domu syndykatów, 
gdzie w ciągu trzech dni zwłoki będą wvstąwsonę 
na widok publiczny. 
- ZINOWIEW [ TROCKI 

Moskwa (PAT). Zmowiew oświadczył. że jest 
zdecydowany kontynuować politykę Lenina. 

Moskwa (PAT). Trocki przybędzie tu na gar 
grzb Lenina i przerwie swój urlop. 

MANIFEST III MIĘDZYNARODÓWKI 

Moskwa (AW). Wydany przez Zinowiewa ma- 
nifest komitetu wykonawczego komunistycznej 
Międzynarodówki do wszystkich sekcyj ma nastę- 
pujące brzmienie: ` „Proletarjat międzynarodowy 
poniósł obecnie największą stratę od śmierci Karo- 
la Marxa, Z odkrytą głową stańmy nad świeżym 
grobem wielkiego mistrzą klasy robotniczej. Pro- 
letarjat międzynarodowy zdaje sobie «dokładnie 
sprawę ze straty, jaką poniósł przez Śmierć Leni: 
na". Odezwa kończy się następującem przyrzecze- 
niem: Międzynarodówka komunistyczna i sowiety 
zespolą swoje szeregi dla pracy w duchu Lenina. 


KAMIENIEW NASTĘPCĄ LENINA? 

Moskwa (AW), Sprawa następcy Lenina zaj- 
muje obecnie wszystkie koła polityczne mosklew= 
skie. Najwięcej szans posiada kandydatura Kamie- 
nicwa, która nie spotyka się z opozycją wśród ża- 
dnej z partyj politycznych sowieckich. Spodzie- 
wają się, że przez jego wybór uda się uniknąć rozy 
łamu w partji komunistycznej. 


CHOROBA TROCKIEGO 
Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse" donosi z 
Moskwy pod datą 23 bm. że w stanie zdrowia 
Trockiego nastąpiło pogorszenie.  Teinpeiatura 
wynosiła dnia 23 bm. 38 stopni. Trocki weźmie 
udział w pogrzebie Lenina jeżeli stan jego zdrąwia 
się nle pogorszy. 


PRZEBIEG CHOROBY LENINA 

Wiedeń (PAT). „Neue Fr. Presse* donosi z Mo- 
skwy: Prof. Abrikosow, który dokonał sekcji i za- 
balsamowania zwłok Lenina, oświadczył dziennie 
karzom: Katastrofa nastąpiła skutkiem daleko po- 
sumiętej arterjoskleroży przy znacznem zniszcze- 
niu substancji mózgowej. Skutkiem tego powstała 
lokalna narkoza mózgu, która wywołała paraliż 
połowy ciała i zaburzenia w organach mowy. Jak- 
kołwiek zewnętrzne symptomy wskazywały no- 
prawę zdrowia, postępowało zniszczenie mózgu, a 
wkońcu krwotok w przedłużeniu rdzenia pacierzo- 
wego spowoduwał śmierć, 


z ZZM 
Odezwa do społeczeństwa 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*). P. Grabski zwo 
łał na wczoraj nadzwyczajną Radę ministrów, 
której przedmiotem obrad było uchwałenie tekstu 
odezwy rządu do społeczeństwa w sprawie współ- 
działania nad sanacią skarbu. j 


Zapisy na bank emisyjny 


Warszawa (PAT). Komitet organizacyjny Banku. 
polskicgo odbył w dniu 23 bm. dwa posiedzenia, 
na których ustalono główne warunki zapisów na 
ukcje banku polskiego oraz ustalono redakcję pro- 
spektu, który zostanie ogłoszony po ukazaniu się 
statutu banku w dzienniku ustaw. Już obecnie 
przed rozpoczęciem formalnych zapisów napływa- 
ją do komitetu zgłoszenia subskrypcyjne. Drugie 
muojsce na liście przyszłych akcjonarjuszów banku 
po prezydencie Rzeczypospolitej zajął prezes nj- 
nistrów Władysław Grabski, Z pierwszych więk- 
szych zapisów wymienić należy syndykat rolni- 
czy warszawski 1000 akcji, bank towarzystw 
spóldzielczych 500 akcji, kasa prźezorności praco- 
wników banku Tow. spółdzielczych 50 akcil. 

Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*). Wczoraj prze- 
wodniczący komitetu o ganizacyjnego banku emi- 
syjncgo p. Karpiński na konferencji prasowej oś- 
wiadczył, że w przyszłym tygodniu będą wypu- 
szczone akcje banku, 


Ochrona lokatorów 


Warszawa (PAT). Sejmowa komisja prawnicza 
pod przewodnictwem posła tow. Marga ua saty- 
dziennemm posiedzeniu obradowała nad projektem 
ustawy o ochronie lokatorów. Przyjęto w trze- 
ciem czytaniu artykuły I, 3 i 5 projektu o przepi- 
sach ogólnych o ograniczeniu pawa wypowiada= 
nia i rozwiązywania umów, © urzędach roziem- 
czych i moratorium dla bezrobotnych. Pozostały 
do załatwienia art. 2 o dopuszczalnej podwyżce 
czynszu i art. 6 o postanowieniach końcowych, 
które to artykuły będą p zedmiotem obrad jutrzej- 
szego pos edzemia. Jutra komisja w trzecio.n czyta- 
niu uchwali ostateczną redakcję projektu. , 
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NAPRZÓD“ 


Jeszcze obraz walki z oświatą 


Pisaliśmy Świeżo o tem, iż rząd pp. Witosa- 
Kucharskiego-Głąbińskicgo pozostawił w spadku 
po sobie plan „oszczędnościowego'  okrawania 
szkolnictwa i rozrzutny, jak na ciężkie czasy, an- 
tyredukcyjny materia! pzygotowawczy do roz- 
szerzenia sieci biskupstw w Polsce. 

Nie wiemy, czy słusznem było przypisywanie 
bolszewikom w ich okresie wczesnym, wojowni- 
czym barbarzyńskiego okrzyku: „Dołoj gramot- 
nych! (Precz z piśmiennymi!). Dziś w każdyn 
razie wiemy, iż Rosja sowiecka ceni zwłaszcza 
wykształcenie techniczne; dobrze opłaca „speców“ 
(specjalistów) i umie ich nie przerabiać na biuro- 
kratów, psujących papier i powietrze, lecz oce- 
uia wedle podiętych i dokonanych przez nich — 
nieraz bardzo Śiniałych zadań technicznych. Nie- 
stety — w upodobaniach chieny leży widocznie, 
mżcby w Polsce nie „marnowano* pieniędzy na 
szkołę — staiczyć mają za nią.. praktyki pobo- 
żne. 

Ale w Polsce istnieją nieco podobni „antypa- 
tycy” oświaty i w ohozie „mniejszości“ narodo- 
wych — mianowicie chasydzi. 

Niedawno doniosły dzienniki warszawskie o na- 
padzie chasydów tamtejszych na lokal gminy ży- 
dowskiej w związku z zamiarem podjęcia przez 
tę gminę budowy domu dla akademików-żydów. 

Obszerniej omawia to wydarzenie warszawska 
„Myśl Wolna“ w ostatnim zeszycie, pisząc: 

„Zarząd Gminy żydowskiej ofiarował studentom 
plac na Pradze, na którym miał stanąć dom aka- 
demicki. Na tejże jednak posesji stoi, czy też ma 
stanąć bożnica Jehowy. Zdawałoby się, cóż może 
być lepszego? Akademicy, mając tuż pod bokiem 
tak ponętną świątynię, napewno. p. zestaną w So- 
botę chodzić na wykłady, a poczną błagać Jeho- 
wę, by pomógł im znieść „numerus clausus“. 

Ale chasydzi są ińnego zdania: przedewszyst- 
kicm — pragnęliby zamiast „numerus clausus“ 
przeprowadzić nakaz absolutnego wykluczenia ży- 
dów ze wszelkich uczelni wyższych, Średnich i 
niższych, dając im chader zamiast szkoly powsze- 
chnej, talmudtorę zamiast gimnazjum, a zamiast 
uniwersytetu — wyższe studja Kabbały pod okiem 
„Specjalisty“. Powtóre — nie wiaizą znów tak 
bardzo w siłę pociągającą swoich bożnic i kultu 
Jehowy. Po trzecie — boją się, że akademicy mo- 
gą przykładem swoim źle wpływać na pobożną 
niłodzież, uczęszczającą do bożnicy. 

Rozpoczęła się więc namiętna walka o płac mię- 
dzy zarządem gminy żydowskiej, który już zobo- 
wiązał się wobec akademików, a chasydami, żą- 
dającymi, by plac ten im oddano. Chasydzi po- 
częli wiecować. Jeden z cadyków oświadczył 
swym czcicielom, że gdy był na cmentarzu war- 
szawskiin przy grobie jakicgoś strasznie świętego 
cadyka, tenże „wzniósł głos“ z głębi ziemi i zażą- 
dał, by żydzi nie dopuścili do znieważenia świę- 
tego podwórza bożnicowego przez wystawienie 
trefnego przytułku dla bezdomnych studentów-ży- 
dów. 


LILLY WOJNICZ 


„Przyjaźń przerwana 


(Ciąg dalszy) 

Odwrócił się. — Marchand! Marchand... 

— Poczekaj pan. Chodź ze mną. 

Czuł, że go ktoś prowadzi. 

— Siadaj pan. Nie próbuj mówić; wypii to. 

Połknał kieliszek wódki i wyprostował się. 

— Dostałem zawrotu głowy; czy może ktoś 
zauważył? 

— Nie, ja stałem naprzeciw. Martel, czy pan coś 
rozumie z tego wszystkiego? 

-— Nic nie wiem; w su chwili się właśnie dowie- 
działem. 

— Tu mówić nie PARE Zaczekaj pan, aż ci 
wszyscy durnie się rozejdą. A uważaj, bo on nas 
obserwuje. 

Pozostawszy saim, Rene odwrócił się od tłumu 
gości i wyglądał oknem. 

? s: Pan mnie sobie nie przypomina, panic Mar- 
e 


co się... 


czyk, niejaki Galli, z którym poznał się był na ja* 
kimś obiedzie. 

— Będzie panu zapewne bardzo przykro roz- 
stać się z panem Rivarezem? Paryż się zmieni po 
jego wyjeździe, nieprawdaż? 

Paplał tak, błyskając Iśniąco białymi zębami. — 
Zdaje się tu cieszyć ogromną popularnością, pra- 
wda? Ja go zaledwie znam; spotkaliśmy się przed 
dwoma laty we Florencji po aferze savoniańskiej. 


Był to wielomowny, bardzo żywy neapolitań- 


Fanatyczne zacietrzewienie tłumu doszło jednak 
do zenitu, gdy senjor rabinów warszawskich, po- 
seł Perlmutter, który sam głosował na zebraniu 
zarządu gminy za oddanizm akademikom placu 
pod budowę, na następnem posiedzeniu, widocznie 
pod naciskiem cadyków oświadczył, że gdy po 
pierwszem posiedzeniu wrócił do domu, wtedy do- 
piero rozmówił się z Bogiem (autentyczne i do- 
słowne!) o czem poprzednio zapomniał, i że Bóg 
nie pochwala budowy domu akademickiego. Gdy 
wszakże zarząd gminy, niż przekonany tem iście 
biblijnem wtrącaniem się Jehowy do spraw, które 
go siy nie tyczą, powtórnie zatwierdził darowiznę, 
chasydzi wpadli we wściekłość. Zebiawszy się w 
wielkiej liczbie na dziedzińcu gminy, przy ulicy 
Grzybowskiej, wyłamali drzwi, wdarli się prze- 
mocą do lokalu gminy i tak dokumentnie zdeinolo- 
wali całe urządzenie, potłukii szyby, stoły, biur- 
ka itd., że lepiej by tego nie potrafili wykwalifiko- 
wani „pogromszczycy* z Homla czy Kiszyniewa”. 
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Powie może ktoś: jednak tu widać objawy więk- 
szego barbarzyństwa, niż w niedocenianiu oświaty 
przez chgenę. 

Barbarzyństwa tu więcej, gdyż w grę wchodzą 
przeważnie warstwy ciemne, ale zato barbarzyń- 
stwo u nich opiera się przynajmniej na szczerym 
lanatyzmie, podczas, gdy u chicny — w jej war- 
stwach nadających ton — przeważa cynizm i sy- 
mutacja. 

Krezus amerykański Rockefeller własnym sump- 
tem buduje w Warszawie gmach, przeznaczony 
na Instytut hygieny. Snadź usłyszał, iż Polska za 
dawniejszych rządów przeprowadzała energiczną 
walkę z epidemjami, które ze swej wylęgarni Ro- 
sf g.oziły rozpętaniem się po Europie. 

Obcy krezus ze swojej szkatuły zasilił kraj od- 
legły, mając na widoku cel praktyczny, ale zwią- 
zany z kulturą, 

U nas żaden krezus chjeński, żaden Korfanty na 
żaden cel kulturalny, o ile wiemy, nie przeznaczył 
nic. A natomiast pod rządami „nowobogackich'* u 
znano że wydetki szkolne można na poczekaniu 
gilotynować. 


Z Międzynarodówki zawodowej 


Przed kilku dniami odbyło się w Amsterdamie 
posiedzenie Zarządu Międz. zawodow. przy udzia- 
le tow. Jouhaux, Mertensa, Leiparta, Oudegeesta 
i inych. Uchwalono przyjąć do Międzynarodówki 
związki rumuńskie, liczące 50 tys. członków. Na- 
stępnie postanowiono w zasadzie wziąć udział w 
kongresie międzynarodowym do spraw prawoda- 
wstwa społecznego, mającym się odbyć w Pradze 
we wrześniu r. b. Komitet naczelny rozstrzygnie, 
w jakiej formie nastąpi udział w kongresie ze stro- 
ny Międzynarodówki, uchwalono wszakże zwró- 
cić się do poszczególnych organizacyj, by w tego 
rodzaju kongresach uczestniczyły indywidualnie. 

Dalej uchwalono poświęcić we wszystkich kra- 
jach trzecią niedzielę miesiąca września wielkim 
maniiestacjom przeciwko wojnie. Między innymi 
wydaną zostanie księga, zawierająca stanowisko 
Międzynarodówki w sprawie wojny i pokoju, 
uchwały kongresu, mającego się odbyć w Wiedniu 
oraz artykuły wybitniejszych przywódców robot- 
niczych. 

Co do kongresu, który odbędzie się od 2 do 7% 
czerwca w Wiedniu, to roztrząsano sprawy orga- 
nizacji i porządku dziennego. Wyznaczono tow. 
Jouhaux jako reierenta sprawy walki przeciwko 
wójn.e, Leiparta sprawy stosunku Amsterdamu do 
innych organizacji zawodowych, Mertensa spra- 
wy obrony 8-godz, dnia pracy i Oudegeesta spra- 
wy stosunków między Amsterdamem i noszczegól- 
nymi sekretarjatami zawodowymi. Sprawy emi- 
gracji i imigracji nie umicszozomo na porządek 
dzienny kongresu, lócz uchwalono omówić je na 
specialnej konferencji, która odbędzie się w Pra- 
dze przed kongresem w sprawie prawodawstwa 
społecznego. 


Czy siostra pańska nie jest zmartwiona jego wy- 
jazdem? 

— Moja siostra? 

— Właśnie mi mówił, że pan i siostra pańska 
jesteście najlepszymi jego przyjaciółmi, Czy ona 
także mieszka w Paryżu? 

— Tak — oparł Rene, wspierając się o parapet 
okna. Miał wrażenie, jak gdyby mu wbi;ano da 
ciała tysiące szpileczek. 

Gdyby się już tylko rozeszli ci wszyscy ludzie! 
Cokolwiek strasznego się stało, potrafi znieść, sko- 
ro się raz dowie; wszystko będzie łatwiejsze do 
zniesienia, niżli to. 

W jakiś czas potem zdołał się pozbyć Galliego, 
lecz w tejże chwili przyczepił się doń baron, natar- 
czywy, iak płjawka. 

— Pan Rivarez opowiedział mi właśnie pańską 
cudowną przygodę z jaguarem. Nigdy w życiu nie 
słyszałem historji równie wstrząsającej. Czy to nie 
dziwny traf, że nadszedł w samą porę! A co za 
dowcip u tego człowieka! Chwilami trudno się 
wprost połapać, czy żartuje, czy mówi serjo. Za- 
pewniał mnie naprzykład, że w walce, jaguar nie 
jest ani pół tak straszny, jak moskity; a mówił to 
tak poważnie, że można było przypuszczać, iż w 
to wierzy. Albo inny absurd, który wypowiedział 
całkiem serjo: że miał zamiar pana zastrzelić i był 
całkiem wytrącony z równowagi, gdy zafflast pa- 
na zabić, niespodzianie ocalił mu życie. Zapewne 
jakaś rywalizacja, hę? Najprawdopodobniei o jakąś 
damę, przypuszczam? Cherchez la... Panie, to ©- 
belga — ja do pana mówię! 


Ale Rene już odszedł. Zbiegał ze schodów, a go- 


Dalej rozpatrywano sprawę pomocy robotnikom 
niemieckim i przyjęto do wiadomości oświadcze- 
nie Gompersa, który w imieniu amerykańskiej fe- 
deracji pracy przyjmuje gwarancję na 100 tys. do- 
larów na rzecz niemieckich związków  zawodo- 
wych. 

Znaczną część posiedzenia poświęcono sprawie 
walki w Obronie 8-godz, dnia pracy w różnych 
krajach, zwłaszcza w Niemczech. Z referatu Lel- 
parta wynika, że w Niemczech ustawa tymczaso- 
wa o 8-godz. dniu (48 godz. tygodn.) pracy stra- 
ciła moc prawa od 17 listopada 1923 r. Po zawie- 
szeniu broni zgodzomo się, by do parlamentu Rze- 
szy wnieść projekt kodeksu pracy, zawierającego 
ostateczną ustawę o 8-godz. dniu pracy. Projekt 
tuki istotnie przedłożono parlamentowi, ale nie 
zdołano rozpatrzeć go do końca wskutek wyda- 
rzeń wewnętrznych w Niemczech. By zaradzić 
sytuacji, jaka się wytworzyła przez wygaśnięcie 
ustawy tymczasowej, rząd niemiecki ogłosił I sty- 
cznia r. b. dekret. Art. I dekretu ustanawia czas 
pracy na 8 godzin dziennie i 48 godz. tygodniowo. 
Dalej przewiduje się możliwość dodatkowej prac 
2-godzinnej dziennie w ciągu 30 dni w roku. Te 
dodatkowe godziny winny być ustanowione w po- 
rozumieniu z robotnikami drogą umów zbiorowych 
z organizacjami robotniczemi. W braku takiej u- 
mowy orzeczenia w tym przedmiocie wydaje in- 
spektor pracy. Otóż przeciwko temu występują 
robotnicy uiemieccy. 

Zarząd Międzynarodówki zwraca uwagę wszy- 
stkich robotników na walkę robotników niemiec- 
kich, których zwycięstwo oznaczałoby klęskę re- 
akcji także w inmych krajach. 

—000— 


spodyni wołała za uim: — Panie Martel! Panie 
Martel! Zostawił pan kapelusz! 
a . . . . . . . e . . è » 

Feliks stał we drzwiach, automat uśmiechnięty, 
żegnając swych gości, raz po raz odpowiadając 
temi samemi słowy na te same konwencjonalne 
frazesy, zapewniające o serdeczności į żalu z po- 
wodu rozstania. Był teraz bardzo błady, a błysz- 
czące oczy zaszły mgłą, jakby znużenia. 

Marchand odchodził ostatni. Wytrwał do końca, 
czekając sposobności naradzenia się z Renem, za” 
nim zwróci się do Feliksa. Gdy tłum się przerze- 
dził, dostrzegł niemal z przerażeniem, że Renego 
iuż niema, 

Wreszcie odeszli wszyscy. Feliks stał jeszcze 
we drwiach, czekając widocznie, by ij on się po- 
żegnał. Podszedł doń swym kołyszącym się, szła- 
piącym krokiem, zdającym się usuwać przeszkody 
z drogi i obie ręce położył mu na ramionach. 

— I cóż, mój synu, co to ma znaczyć? 

Feliks zaśmiał mu się w oczy. 

— Spytaj pan Martela. 

— Pytałem go, lecz nie wie więcej odemnie. 

— Nie? — spytał Feliks, podnosząc brwi. — 
To ciekawe. 

— Czy potrzebuje pan pomocy? — brzmiało 
następne pytanie Marchanda, 

— Absolutnie żadnej, dzięki. Muszę sobie przez 
p..p..pewien czas sam dawać rady. Nie można 
przecież być stale zależnym od p.t.przyjaciół. 

Ręce Marchanda zwolna osunęły się z jego ra- 
mion, Na chwilę zapanowało milczenie. 

— Więc zamierzasz pan odtrącić swych przy” 
iaciół? 


NAPRZOD* 


Barystaw w hołdzie poległym 


Tysięczny udział robotników w uroczystej akademii. — Przemówienia de- 
legatów i posłów. — Artystyczne produkcje 


Borysław, 22 stycznia. 


W nicdzielę ubiegłą uczcił Borysław uroczy- 
stym obchodem pamięc poległych na ulicach ośro- 
dka przemysłu naftowego tow. Cywińskiego i Cha 
libardy. Poza tem akademja, urządzona w sali ki- 
na „Apollo“ miała być hołdem, oddanym tym kil- 
ku dziesiątkom towarzyszy walk i idci, którzy 
znaleźli śmierć w tragicznych wypadkach listopa- 
dowych, hołdem oddanym przez tych, którzy z 
krwi przelanej czerpią wiarę w pełne swoje zwy- 
cięstwo. 

O godzinie 2 po południu sala „Apollo“ wyneł- 
niona była po brzegi uczestnikami podniosłej uro- 
czystości. Przez błotniste ulice miasta wciąż jesz- 
cze napływały rzesze robotuików z Wolanki, z 
gMraźnicy, wielu z nich z powodu przepełnienia 
ani do sali, ani na przepełnione galerje dostać się 
już nie mogło. Sala į estrada pięknie udekorowane 
czerwienią sztandarów robotniczych, wśród nich 
wybija się sztandar PPS, podobizny Marksa, Da- 
szyńskiego i Limanowskiego i uwicńczonc zielenią 
zdjęcia z pogrzebu $. p. Cywińskiego i Chalibardy. 
U wejścia do sali widnieje napis: „Ofiarom poleg- 
łym cześć!“ 

Rozpoczął uroczystość przewodniczący borysła 
wskiej Rady Robotniczej, witając tow. postów 
Diamanda, Marka i Stańczyka, jako też przybyłe 
delczacje z Drohobycza, Stryja i Lwowa. Nastą- 
piło przemówienie tow. Markowskiego, który na- 
kreślił obraz tych zajść, których świadkiem nieda- 
wno był Borysław, ośrodek brutalnego kapitaliz- 
mu, wyzyskującczo i ciemiężąccgo pracę robot- 
nika. W listopadowych zajściach proletarjat bory- 
sławski walczył nie tylko o swoje prawa, walczy? 
ze względu na solidarność robotniczą. z Krako- 
wem, z Tarnowem i innemi miastami Rzeczypos- 
golitej, stanął w obronie zmilitaryzowanych kole- 
darzy i poświęcił cały swój wysiłek w obronie de- 
mokracji w państwie i praw przez klasę robotni- 
czą zdobytych. 

Nastąpiły przemówienia przedstawicieli poszcze 
gólnych delegacji. Imieniem Drohobycza przemó- 
wił sędziwy tow. Wolf. imieniem organizacji stryj- 
skiej tow. Szczerski Miccz, imienicm Lwowa tow. 
Skalak. 

Poseł Diamand roztoczył obraz tych strasznych 
dni, kicdy ulice Borysławia zrosiła między innemi 
krew jednego z naszych najlepszych i najbardzicj 
w Zagłębiu podkarpackiem zasłużonych, tow. Cy- 
wińskiego. 

Poseł Stańczyk scharakteryzował walkę klas, 
tłoczoną na naszych ziemiach, poczem przemówił 
poseł tow. Marek. Z zajść listopadowych — mówił 
między innemi tow. Marek — płynie dla klasy ro- 
botniczej jedna nauka: Oto obóz robotniczy w Pól- 
'sce nie cofnie się przed zdecydowaną walką z re- 
akcją kapitalistyczną, wprzódy jcdnak musi zespo- 
liść swoje własne szeregi, usuwać to rozbicie na 
az z z R 
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— Ależ doktorze drogi! — Gestem protestu wy- 
dągnął ręce w kierunku stołu, zastawionego fili- 
żŻankauni z czarnej kawy. — Alboż dópiero có nic 
podejmowałem ich w liczbie s...s...siedmdziesięciu? 

Znów zamilkł. Marchand przeszedł do przedpo- 
koju i wziął kapelusz. Drżał lekko, gdy Feliks po- 
magał mu wiożyć palto. 

Tak, więc to ma być koniec — rzekł. — Bóg 
widzi, że ja pana ganić nie mogę. Żeznaj. 

Zeszcdł ze schodów. — Ja to zrobiłem —- po- 
myślał, a skrzydła odkrywcy tajemnic znów go 
musnęły po twarzy. 

Zaledwie się za nim brama zamknęła, Feliksowi 
przyszło na myśl, że Marchand pomawia go o za- 
miar samobójczy. Ostatecznie, nie bardzo się po- 
mylił. O ile chodzi o jego życie osobiste, to mniej 
więcej z niem zakończył, a jedyny cel, dla którego 
jeszcze ma żyć, nic Marciianda nie obchodzi, Tak 
czy owak wytrzymał jakoś przez ten wieczór, 
a jutro w nocy nie będzie go już w Paryżu. 

Wciąż jeszcze uśmiechnięty, przywałał gospo- 
dynią i pomógł jej ustawić na tacach stosy naczy- 
nia i uprzątnąć pokój. Doprowadziwszy wszystko 
do ładu, przystanęła we drzwiach, chcąc mu po” 
móc przy pakowaniu, 

— Nie, dziękuję — odparł. — Późno już na pa- 
kowanie, zrobimy to jutro. Musi pani być zmę- 
czona, 

— Prawda, luż późno, ale dła pana pracowała- 
bym choćby do rana. Tak mi żal, że pan wyjcż- 
dża; takiego lokatora.., 

Podniosła do oczu fartuszek, Feliks ziewnał. 

— Jestem doprawdy bardzo Śpiący, pani Ram- 
baud. Czas się położyć. Dobranoc. 


frakcje i partyjki i stanąć ławą pod czerwonym 
sztandarem PPS, 

Drugą część akademii wypełniły produkcje ar- 
tystyczne. Wybitni artyści z całym pictyzmem 
wykonali szereg utworów, Ftóre wywarły na słu- 
chaczy wrażenie bardzo podniosłe. Dr. Janina 
Frenklówna odśpiewała pieśni Karłowicza i Nie- 
wiadomskiego, akompanjował znany pianista inż. 
Altenberg. Artysta teatru micjskicgo ze Lwowa, 
dyr. Barwiński, recytował wiersz Sieroszewskie- 
go: „Czego chcą oni?“ i wiersz Ćwikowskiego 
„Fa krew przelana". 

O godz. 5 uroczystość, która wywarła o!brzy- 
mie wrażenie na uczestnikach, została ukończona 
przemówieniem tow. Oktawca ì chóralnem od- 
śpiewaniem „Czerwonego Sztandaru”. 
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—— 
Poezja w parze... z ogłoszeniami 


Na taki pomysł wpadł Polak w Ameryce, St. 
Kiukowski z Milwaukee, autor: zbiorku, 4 po obj 
pod tytułem „Świata j cienie”. W. miejscowy 
milwauckim „Kurjerze Polskim“ dziękuje ón ws 
stkim iirmom handlowym, które mu dostarczyły 
ogłoszeń, temi słowy: 

„Niniejszem składam serdeczne podzięko- 
wanie wszystkim firmom, które swemi ogło- 
szeniami dopomogły mi da wydania mcj no- 
wcj książki p. t. „Światła j cienie“, a miano- 
wicie firmom:'* 

Tu następuje wyliczenie owych firm, poczem 
„Docta“ apeluje do czytelników: 

„Licznych zaś moich przyjaciół i życzliwe 
mi osoby, jak wogóle wszystkich Rodaków, 
proszę serdecznie, aby powyższe firmy po- 
pieraiy, a czytelników mej książki, aby się na 
ogłoszenia powyższych firm powoływali*. 

Na zakończenie auter podaje spis wszystkich 
składnic, gdzie jego utwory nabyć można. 

P. Klukowski może opatentować swój sposób 
wzjazdu na Parnas na... kupieckim wozie reklamo- 
wym. A może jego metoda się przyitnie? 


Wiadomości peiityczne 


OBRADY Aa nc NAD 
REPARACJAMI 
Wczoraj odbyło się posiedzenie drugiego Fert 
tetu rzeczóżnawców pod przewodyictwemt = Mac 
Kenny. Komitet wysłuchał sprawozdania Bergman- 
na w sprawie odpływu kapitału memieckiego za- 
granicę i możności przywrócenia go do kraju. Na 


Zamknął drzwi i oparł się o nie, z cichym śmie- 
chem. Najpierw Rene, potem Marchand, a teraz 
pani Rambaud! Jej żal jest bądź co bądź niewąt- 
pliwie szczery; płacił jej zawsze regularnie, 

Tak, tak, trzeba się zabrać do roboty. Pakowa- 
nie może poczekać, ale nie usunięcie śladów za- 
razy. 

Zaczął obchodzić mieszkanie, zbierając wszyst- 
kie przedmioty, pochodzące od Renego lub Małgo- 
rzaty. Pastele, ręczne robótki, rysunki oprawne — 
cokolwiek oni dla niego zrobili, wybrali łub przy- 
ozdobili, łamał lub rozdzierał z chłodną furią. rzu- 
cając szczątki na jeden stos. Następnie wydobył 
listy z biurka; nieliczne listy, przeważnie z Lug- 
dunu, w których Rene w sposób nieporadny starał 
się wyrazić to, czego nie miał odwagi powiedzieć 
głośno, i nieśmiały liścik, podpisany „Małgorzata“! 
Tu znów list od Marchanda, pisany przed dwoma 
laty; list czysto fachowy, ze stanawiska specjali- 
sty chorób umysłowych, podający Ścisłe wskazó- 
wki unikania niepotrzebnych cierpień. Wówczas, 
czytając ten list, mla? wrażenie, że nie całkiem ro- 
zumie, o co chadzi i odłożył go, aby się później 
nad nim zastanowić. Teraz przeczytał go pono- 
wnie. 

„..Skoro Pan postanowił wytrwać, to dobrze 
będzie, jeśli sobie Pan uświadomi, jakie nłebcznpie- 
czeństwa natury duchowej grożą człowiekowi 
w podobnym wypadku, Nie przewiduję u Pana 
zwykiych komplikacyj. wynikających z wyczer- 
pania nerwowego, ani też nie sądzę — jakkolwiek 
i nalwytrzymalszy człowiek n'e może ręczyć na 
pewno — by Panu zabrakło odwagi i począł ucie” 
kać się do narkotyków. Ale cierpienie fizyczne jest 
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posiedzeniu tem był obecny przewodniczący ko- 
misji ciężarów wojennych. Po opuszczeniu sali 
przez delegatów niemieckich kontynuowano obra- 
dy. 
—000— 
ODROCZENIE ZWOŁANIA PARLAMENTU 
NIEMIECKIEGO 
Komisja zagraniczna Reichstagu- zbierze się dnia 
31 bm. Tego dnia odbędzie się konferencja komi- 
tetu rzeczoznawców finansowych., Jak donosi 
„Voss. Ztg.“, rząd będzie się starał poinformować 
komitet o przebiegu pertraktacji z komitetem rze» 
czoznawców w sprawie odszkodowań. Termin 
zwolania parlamentu nie jest jeszcze ustalony, pra- 
wdopodobnie jednak otwarcie parlamentu nie na- 
stąpi przed ukończeniem obrad komitetu rzeczo- 
znawców. 
—000— 
ROZWIĄZANIE SEJMU BAWARSKIEGO 
Scjm bawarski zbierze się 31 stycznia celem 
rozpatrzonia kwestjł rozwiązania sejmu. Rozwią- 
zanie to spodz'*wane jest dnia 1 lutego. i 
-000 — 
BENESZ W LONDYNIE 
Dr. Benesz konierował wczoraj s premierem 
Macdonaldem i ministrem Thomasem, dzisiaj Be- 
nesz odjechał do Paryża. 
- 000 


VENIZELOS PRZECIW MONARCHJI 


Na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego Veni- 
zełos między innymi oświadczył, że nie uważa u- 
stroju monarchloznego za bezwzględnie konieczny, 
w każdym jednak razie kwestję tę należy rozwią- 
zać w drodze plebiscytu. Pożądane jest również 
utworzenie scnatu. Dalej zapewniał Venizelos o ło- 
jalnem wykonaniu przez Grecję wszystkich trak- 
tatów, nie wyłączając lozańskiego. Przywódca 
republikanów zgłosił wniosek o złożenie dynastił 
z tronu i proklamowanie republiki. 


Brzesiąd: Społeczny 


OŚWIADCZENIE 

Niżej podpisany składa niniejszem następujące 
oświadczenie: Jestem górnikiem na kopalni „J. Pił- 
sudski“ w Jaworznie, byłem członkiem organiza- 
cji klasowej, t. j. Związku robotników przemysłu 
górniczego w Polsce, nie z przekonania stałem się 
członkierm Zjednoczenia zawodowego polskiego, a 
przekenawszy się o bezcelowości i szkodliwości 
tej organizacji, postanowiłem powrócić w miłe 
szercgi Centralnego Związku górników w Polsce, 
w którym poznałem prawdziwość walki w obro- 
nie klasy pracującej. Jaworzno, dnia 23 stycznia 
1924 r. Walczak Wincenty. 


Pamietajcie o prześladowanych! 
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wrogiem podstępuym i nie możemy sobie wyobra+ 
zié pułapek wszelkicgo rodzaju, jakie nam może 
stawiać, Przedewszystkiem wystrzegaj się Pan 
zakochania, przy swej naturze gicuchronnie samo- 
tniczej, i nie używaj przezwywężonych cierpień 
swego ciała jako kamieni do zbudowania warow- 
nego zamku swej duszy”, 

Na chwilę się zawahał, jasno rozumiejąc w tej 
chwili, że to przestroga bardzo poważna od czło- 
wieka bardzo mądrego. Rychło jednak przypome 
niął sobie odkrywcę tajemnic. Tak, w zamkach 
warownych jest bezpiecznie — nie wpuszczą żad- 
nej ćmy niedyskretnej. Rozdarł arkusik į rzucił go 
na stos. Lepiej odrazu skończyć ze wszystkiem. 
Jeśli Rene mógł zdradzie... 

lriwycił go znów paroksyzm wściekłości lodo- 
watej, Przenigdy nie byłby lżył nawet zdrajcy; 
odszedłby od niego spokojnie, bez słowa, bez spoj- 
rzenia oskarżałącego, jak zeszłego tygodnia od- 
szędł był od Małgorzaty; poprostu usunąłby się 
z ich życia i poszedł swoją drogą, Ale Rene przy- 
szedł do niego — och, to było bezwstydne — 
przyszedł tu, by zatruć mu oczy widokiem swej 
twarzy fałszywej, którą on uważał zą tak prawą. 
A może przyszedł się bronłć, żądać wyjaśnienia. 
„Czemu lą dotknąłeś? Ona mi powiedziała, że...* 

Zaśmiał się na te słowa urojone. Och. niewąt- _ 
pliwie. dość mu musiała naopowładać, Widocznie 
omawiali go między sobą niejednokrotnie į grun- 
townie. Gdy się dziewczynie powtórzyło talem- 
nice przyjaciela, które on wygadął w gorączce, 
a ona słuchała — może wyciągała słówko po słór 
wku przez prostą ciekawość — dalszą wstrzemię- 
żliwość staje się chyba zbyteczną. (C. d. n.). 
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KRONIKA 


—0— 
Kraków, 25 stycznia. 


UCZCZENIE PAMIĘCI WŁODZIMIERZA TET- 
MAJERA. Z inicjatywy Związku polskich artys- 
tów plastyków zawiązał się w Krakowie koinitet 
obywatelski, celem uczczenią działalności artysty- 
cznej i obywatelskiej Ś. p. Włodzimierza Tetma- 
jera. Komitet po odbyciu dwóch posiedzeń uchiwa- 
I uczcić pamięć Zmarłego urządzeniem nabożeń- 
stwa w kościele Mariackim, uroczystą Akademią. 
oraz urządzeniem zbiorowej wystawy dzieł arty- 
sty w salach Tow. Sztuk Pięknych, oraz podjęciem 
akcji. mającej na celu ufundowanie sali imienia 
Włodzimierza Tetmajera w Muzeum Narodowem. 
Dla zrealizowania tych wytycznych powołany zo- 
stał ściślejszy komitet pod przewodnictwem Win- 
centego Wodzinowskiego, prezesa Związku pol- 
skich artystów plastyków, Przy udztale reprezen- 
tantów obywatelstwa, włościaństwa, wojskowo- 
ści i sfer artystycznych. Komitet ściślejszy na po- 
siedzeniu w dniu 23 bm. w obecności reprezentan- 
ta miasta wiceprezydenta Rollego, reprezentanta 
wojskowości gen. Góreckiego, marszałka Rady 
powiatowej Skrzyńskiego i reprezentanta gminy 
Bronowice. p. Bryły, ustalił, że nabożeństwo ża- 
łobne odbędzie się w kościele Mariackim w dniu 
1 lutego, o godz. 10 rano, uroczysta Akademja od- 
będzie się w teatrze im. Słowackiego dnia 2 lutego 
o godz. t! rano, poczem tegoż dnia o godz. ł w 
południe nastapi oficjalne otwarcie wystawy po- 
śmiertnej w Tow. Przyjaciół! Sztuk Pięknych. — 
Program Akademji będzie podany osobno. 

O UREGULOWANIE FINANSÓW MIEJSKICH. 
Wczoraj wrócił z Warszawy po kilkudniowym po- 
bycie prezydent Pedorowicz: Prezydent odbył 
szereg konferencji z czynnikami rządowymi w 
sprawie sytuacji gospodarczej gminy, przyczem 
omawiana była sprawa uregulowania oraz przy- 
spieszenia poboru podatków miejskich, należnych 
gminie z odnośnych dochodów państwowych. Kon 
ferencja odniosła pomyślny skutek. 

Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO IM. A. MI- 
CKIEWICZA. Odczyt prof. Matejki p. t. „Zagad- 
nienia ustrojowe Polski", zamiast w piątek, dnia 
25 bm., odbędzie się w niedzielę 27 bm. o godz. 6 
po południu, w sali własnej, Aleja Krasińskiego 8, 
I piętro. W sobotę Uniwersytet Ludowy im. A. 
Mickiewicza w Tarnowie urządza odczyt red. Tad. 
Święcickiego p. t. „Konstytucja polska z 17 mar- 
ca", a w niedzielę odczyt red. Haeckera, poświę” 
cony rocznicy proletarjatczyków. Z ramienia U- 
niw. Lud. w Krakowie odbędzie się w niedzielę w 
Dąbrowie Górniczej na kopalni „Flora“ odczyt 
tow. Rinzethelma p. t. „Istota demokracii". 

REDUTA PRASY. Wydawanie zaproszeń na 


redutę prasy, która odbędzie się ł lutego w salach - 


Starego Teatru, wzgłędnie rejestrowanie zamó- 
wień na bilety, rozpocznie się w sobotę 26 bm. — 
Z zamówieniami należy się zgłaszać do skarbnika 
Syndykatu w lokalu redakcji „Czasu w godzinach 
od 5—7 po południu. Dia osób. które dotychczas 
zgłosłły listownie, bądź telefonicznie zamówienia, 
zostaną zarezerwowane bilety i będą do odebrania 
w dniach sprzedaży tychże. W interesie osób za- 
miejscowych. mających przybyć na redutę, pożą” 
danem jest wcześniejsze zgłoszenie zamówienia 
bilotów. 

NOWA KADENCJA SĘDZIÓW PRZYSIĘG- 
ŁYCH rozpoczyna się w sądzie okręgowym kar- 
nym w Krakowie dnia tl lutego br. rozprawą 
przeciw Lejzorowi Holzerowi i spólnikomi, oskar- 
żonym o zdradę główną, jako komuniści. Dnia 14 
lutego odbędzie się rozprawa przeciw Janowi Za- 
jącowi o zbrodnię podpalenia, a następnych dni 
rozprawy przeciw Zofji Zielińskiej, o rabunek i 21 
lutego Kanarka przeciwko Balsambaumowi o ob- 
razę czci. 

USUWANIE ŚNIEGU Z DACHÓW, OCZYSZ. 
CZANIE CHODNIKÓW. Magistrat krakowski przy 
pomina ponownie rozporządzenie z dnia 21 listo- 
poda 1923 r., po myśli którego obowiązani są wla- 
ścicięle (administratorzy) i stróże domów usuwać 
nagromadzony na dachach domów i grożący spa” 
dnięciem śnieg i lód, jak również oczyszczać cho- 
dniki ze śniegu i lodu i posypywać je piaskiem. 
w razłe bowiem nieszczęśliwych wypadków winni 
zanłedbanła narażą się na odpowiedzialność admi- 
nistracyjną 1 sądowo-karną. 

AWANS RZEŻNIKÓW. Wczoraj odbyła się w 
magistracie krakowskim konferencja w sprawie 
ponownej klasyfikacji sklepów rzęźniczych. Obec- 
ną liczbę 16 sklepów I klasy zwiększono o 10, t. i. 
do 26, lak również pomnożono Ilość sklepów II 
klasy z ^ na 12. Zaznaczyć przytem należy, że 
różnica w cenie mięsa między I a II klosą wynosi 
10 procent. Nie wiemy, co spowodowało wiceprer 
zydenta Wielgusa do awansu rzeźników. 


„NAPRZÓD 
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WSZĘDZIE % 
DO NABYCIA! Š 


Przed katastrofą w przemyśle 


Katastrofę powoduje głównie wygórowana cena węgla oraz obecna 
stagnacja 


Niesłychana drożyzna węgla oraz obecna sta- 
gmacja odbiły się bardzo dotkliwie na zakładach 
przemysłowych, które znalazły się wobec groźby 
bądźto znacznego ograniczenia pracy, bądź też zu- 
pelnego zastanowienia ruchu przemysłowego. O- 
gromne koszta produkcji wywołane szalonetni ce- 
nami węgla.spowodowały niektórych  przedsię- 
biorców do znacznego obniżenia wytwórczości fa- 
bryk, zrodukowania personalu robotniczego, oraz 
do ograniczenia pracy do kilku dni w tygodniu. 
Jak słychać wiele przedsiębiorstw przemysłowych 
przystępuje do masowego oddalania robotników, 
a w wielu fabrykach wypowiędzenia zostały już 


zarządzone. Redukcja personalu przygotowywana 
jest nietylko w mniejszych przedsiębiorstwach, ale 
iw większych fabrykach, Na konferencji, jaka to- 
czyła się onegdaj w gazowni miejskiej, co do za» 
opatrzenia tej instytucji w węgiel, stwierdzono ua 
podstawie dokładnych obliczeń, że cena 15 milj. 
mk. za ł ctm. węgla górnośląskiego w przeracho- 
waniu na stałą walutę, jest najwyższą z cen wszy» 
stkich kopalń węgla w Europie. O ile rząd anie 
wpłynie na odpowiednie obniżenie ceny węgla na 
Górnym Śląsku, koniecznego dla fabryk, przemysł 
polski może być narażony na poważne wstrząśnie- 
nio. 


O zatrudnienie bezrobotnych 


Wczoraj toczyła się w województwie krakow- 
skiem konferencja w sprawie zapewnienia zwię- 
kszającym się zastępom bezrobotnych warsztatów 
pracy. W konferencji, której przewodniczył woje- 
woda Kowalikowski, wzięli udział wicepr. Rolle i 
Sare, prezydent Izby handlowej Epstein, przedsta- 
wiciel związku przemysłowców zach. Małopolski 


Skuteczny 


inż. Zborowski, inspektor pracy Smyczyński, oraz 
naczelnicy wydziałów województwa. Według ople 
nji poszczególnych uczestników konferencji, klę- 
skę bezrobocia usunąć może jedynie ożywienie ru- 
chu budowlanego, oraz podjęcie robót publicznych, 
na co rząd powinien wyasygnowąć odpowiednie 
kredyty. i 


protest 


Sprawa podatku od lokatorów 


Klub radców socjalistycznych  rozpiakatował 
swój protest przeciw uchwale sekcji Rady miuj- 
skiej w sprawie podatku lokatorskiego, jednolitego 
dla wszystkich mieszkańców w wysokości 3 proc. 
od czynszu przedwojennego. Na skutek tego prc- 
testu zwołał prezydent Federowicz na ozwartek 
komisję parlamentarna, na której uznano słuszuość 
argumentów socjalistycznych i zgodzonu się na 


znaczną zniżkę podatku dla mleszkań mnilełszych, 
a więc robotniczych i urzędniczych. Ponadto uwol- 
nionyani od podatku mają być wdowy, sieroty, In: 
walidzi, emeryci j dozorcy domów. Szczegółowo 
a wnioski na Radę dziś jeszcze sekcja Il i HL 
więc energiczny test osiągnął pożądany 
rezultat. zj ARIANA S 


Przesilenie w szkolnictwie Średniem zażegnane 


Jak się dowiadujemy z Warszawy sprawa re- 
organizacji w szkolnictwie średniem w Małopolsce 
zostala wstrzymana przez ministerstwo oświaty 
w porozum.emiu z ministerstwem skarbu. Min. 0- 
światy rozpatrzyło postulaty kuratorjum szkolne- 
go, oraz przedstawienia delegatów Tow. nauczy- 
cieli szkół średnich i komitetów rodzicielskich i 


poleciło zbadać odnośnym referentom przychylnie 
tę sprawę. Równocześnie przyznano  kuratorjum 
wyższe kredyty na rozmaite cele, a przedewszyst- 
kiom zwiększono kredyt na opał, Tak więc dzięki 
akcii zainteresowanych czynników szkolnictwo 
średnie w Krakowie I w okręgu uniknęło poważ- 
nego przesilenia, 


Budżet m. Krakowa na rok 1924 


Jak się dowiadujemy, prezydjum m. Krakowa 
opracowało w ogólnych zarysach budżet gminy na 
rok 1924. Zwłoka w ułożeniu programu "wanso- 
wego gniiny krakowskiej, spowodowana została 
dewaluacją marki i wynikłą stąd dezorjentacią go- 
spodarczą. Budżet na rok 1924 oparty został na 
obliczeniach według złotego polskiego i będzie w 


najbliższym czasie przedmiotem dyskusji sekcji 
skarbowej Rady miasta. Największem obciążeniem 
gminy są wydatki”%dininistracyjne, mimo tego, że 
w stosunku do wydatków, przedwojennych stą- 
nowią czwartą część w wydatkach tego działu. 
Budżet gminy m. Krakowa zostanie przedłużony 
Radzie miejskicj w miesiącu lutym. 


nina 1 ktoperatywy odrznciy przydał caura z kontyngentu styczniowego 


Powoaem tego wyzysk cukrownikow 


Wczoraj nadeszły dla gminy m. Krakowa, oraz 
dla koopcraiyw pierwsze transporty cukru z kon- 
tyugentu styczniowego w liczbie kilkunastu wa- 
gonów. Celem przeprowadzenia szczegółowej kal- 
kulacji cen na podstawie faktur nadeszłych z cu- 
krowui, zebrali się wczoraj w prezydjum miasta 
przedstawicicie Proletaijatu, Zespołu, Aprowiza- 
cii miast, Związku kółek rolniczych, Spółdzielni 
kolejowej i miejskich zakładów aprowizacyjnych. 
Obliczenia wykazały cenę 2,200.000 mp. za I kg. 
onkru w hurtownej sprzedaży, zaś 2,400.000 mp. 
w drobnej. Wobec tego, że cena rynkuwa jest 


znacznie niższa, gdyż związek cukrowni rozporzą- 
dzając wielkiemi zapasami cukru, wyprodukowa- 
rego jeszcze w roku ubiegłym, rzucił w handel 
cukier w cenie 1,400.000 mp. za I kg.. zaś sklepy 
prywatne sprzedają go po 1,800.000 do 2 miljony 
mp., przeto członkowie konferencji powzięli uchwa 
te, aby cukiu z kontyngentu styczniowego nie 
przyjmować i oddać go do dyspozycji cukrowni, 
Uchwała kunferencji została w drodze telegraficz= 
nej zakomunikowana czynnikom rządowym, oraz 
związkawi cukrowni w Poznaniu. 


PROGNOZA NA PIATEK: Zachmurzenie umiar 
kowane, mroźno, miejscami drobny opad Śnieżny, 
wiatry z kierunków północnych. 

MIESO ARGENTYŃSKIE. Gmina m. Krakowa 
pertraktuje z jednym z handlarzy o dostawę dla 
miasta mięsa argentyńskiego pierwszel jakości. 
Mięso tb kosztowałoby około 2 i pół miljona ma- 
rek za l! kg. Sprawa dostawy mięsa argentyń- 
skłego dla Krakowa rozpatrywana będzie na naj- 
bliższem posiedzeniu komisji aprowizacyjnej. Jak 
się dowiadujemy. niektóre instytucie już od dłuż- 
szego czasn zakupują mięso argentyńskie dla swo” 
ich urzędników, 


COLLEGIUM WYKŁADÓW PEDAGOGIC? 
NYCH. Dzisiał 25 bm. o godz. 6 wieczorem odbę- 
dzie się w sali Kopernika Uniw. Jagiell. odczyt 
"ua temat „Wychowanie duchowe w szkole powsze 
chnej", Prelegent dyrektor seminarium nauczyciel- 
skiego dr. A. Mikulski. Bilety wcześniej u janitora. 

POSIEDZENIE KRAK. ODDZIAŁU POLSKIE- 
GO TOW. CHEMICZNEGO, na którem wygłosi 
odczyt Inż, Wandycz p. t, „O otrzymywaniu gazo” 
liny 2 gazu ziemnego” odbędzie się 28 stycznia w 
sali wyklad. Zakładu zoolog. przy ul. św. Anuy 6, 
I -enm w pierwszem podwórzu, o godz. 7 wie- 
czór. à 
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Straszne mrozy i masowe pożary w Ameryce 


Dzienniki amerykańskie przynoszą pod datami 
5 i 6 stycznia alarmujące wieści o niesłychanych 
mrozach w północnej i środkowej części Stanów 
Zjednoczonych. Najzimniejszym punktem w kraju 
była w b. r. miejscowość Virginja (Minnesota), 
gdzie termometr spadł do 39 stopni niżej zera. W 
Mankato (Minn), notowano 38 stopni, a w Gordon 
(Nebraska) 37. j 

W Chicago, panuje mróz od 16 do 22 stopni niżej 
zera. 

Nieodstępnymi towarzyszami mrozów są pożary, 
głównie ze zbytnio rozgrzanych pieców. Chicago- 
ska straż pożarna była alarmowana 135 razy w 
ciągu 7 godzin, co stanowi rekord. 

Z powodu zimna powstała też masowa wędtów- 
ka mnurzynów ze stanów północnych na południe. 
Z Kentucky jednym pociągiem wyjechało blizko 
2.000 czarnych, nieprzyzwyczajonych do zimna. 

Liczba ofiar mroźnej śnieżycy, która nawiedziła 
kraj, wzrosła 6 bm. do 30. Dwadzieścia osób za- 


marzło na śmierć — 13 w Chicago, 4 w New 
Yorku, 2 w Pittsburgu a 1 w Point Pleasant (N. 
J.). Dziesięć osób zginęło w pożarach. 

W Pittsburgu znaleziono zwłoki Alberta Davisa. 
Upadł on na ślizkim chodniku koło domu i, stra- 
ciwszy przytomność, zamarzł. Pewną murzynkę, 
która mieszkała sana w domu, znaleziono mart- 
wą z zimna. Dwie osoby zmarły z poparzeń, gdy 
suknie zajęły się na nich podczas ubierania się 
przy otwartym ogniu. 

W Cleveland pożar zniszczył trzy duże domy. 
Mieszkańcy, w liczbie 120, musieli uciekać na 
mróz. 

W Ocean Park, Cal., spaliły się wszystkie za- 
kłady rozrywkowe na wybrzeżu ze stratą 1,5J0.000 
dolarów. 

W. St. Louis spalił się duży budynek fabryczny. 
Strata 500.000 dolarów. 

W New Yarku było jednego dnia 36 pożarów. 


—000— 


DOM NOCLEGOWY. Krakowska gminą izrae- 
ficka jest właścicielką domu noclegowego, w któ- 
rym osoby bezdomne otrzymują za skromną opłą- 
tą, od której dzieci i naibiedniejsi są uwolnieni, no~“ 
cleg tudzież kąpiele i mogą swoje ubrania bezpła- 
tnie poddać dezynfekcji. Do zakładu, na czele któ- 
rego stoi lekarz, przyjmuje się osoby bez różnicy 
wyznania, a może w nim znaleść pomieszczenie na 
noc 220 osób. Na ostatniem posiedzeniu Rady wy- 
znaniowej złożył prezydent gminy izraelickiej, dr. 
Rafał Landau, sprawozdanie za rok 1923, z które- 
go się okazuje, że w roku tym korzystało z zakła- 
du około 80.000 osób. 

DEMONSTRACJA NOWEJ GRY W KAWIAR- 
NI ESPLANADA. Wczoraj po południu w kawiarni 
Esplanada demonstrowano wobec przędstawicieli 
prasy i zaproszonych gości nową grę, zwaną po 
angielsku „Goal-Game*. Jest ona wynalazkiem 
austrjackiego inżyniera E. Janika. Gra ta jest to 
footbal na stole, wielkości stołu bilardowego, z po- 
dobnie, jak na boisku footbałowem zakreślonemi 
polami. Piłkę popycha się kulkami, wyrzucanemi 
z rurek obrotowych, umieszczonych po bokach 
stołu. W grze może brać udział 14 osób. Nowa ta 
gra, bardzo emocjonująca i pomysłowa, jest wyra- 
biana przez fabrykę bilardów Seifert i synowie we 
Wiedniu. Przedstawicielem tej firmy w Polsce 
iest dr. Aleksander. Krynczak. 

POŻAR OD CHOINKI. W mieszkaniu p. M. Pi. 
żamowicza w Dębnikach powstał pożar przez nie- 
ostrożne obchodzenie się. z ogniem, A mianowicie 
9.letni synek p. P. zapala? świecę na drzewku, któ- 
re stanęło w ogniu. Od płonącego drzewka zajęły 
się firanki w oknie, część łóżka i inne sprzęty. Q- 
pień zauważył posterunkowy policji Majchrowski. 
który natychmiast wezwał straż pożarną, poczem 
wpadł do płonącego mieszkania i zdołał przed 
przybyciem straży ogień ugasić, Szkoda znaczna. 

MORDOWNIA NA KROWODRZY. Do policji 
doniesiono, że Salomon Wortzman, szynkarz przy 
al. Mazowieckiej 1. 4, rozpija u siebie różne indy- 
„widua, które po wyjściu z szynku wywołują awan 

„tury i publiczne zgorszenie. Wczoraj pijany po wyj 
ściu od Wortzmana zaczepili przechodzącego Wł. 
Królika i gonili za nim aż do uł. Krowoderskiej, 
wywołując po drodze awantury. 

—000— 
TEATRY I KONCERTY 

«Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. „Ptak“ J. Szaniąw- 

- skiego jest trzecią sztuką, która wchodzi na afisz teatru 
im. Słowackiego. Obsadę tworzą pp. Mazarekówna, Za- 
klicka, Jednowski, Białkowski, Miarczyński, Piekarski, 
Szymborski, Senowski, Brandt, Chodecki, Łubiakowski. 
Premiera w sobotę 26 bm. Dzisiaj popołudniu o godz. 3 
V pół „Kaligula“ na XV popołudniówce szkolnej po ce- 
nach 50 proc. zniżonych. Następna popołudniówka szkol- 
na odbędzie się w poniedziałek 28 bm. Bilety do na- 
bycia u prof. Rutkowskiego IV gimnazjum ul. Krupni- 
cza 2. Dzisiaj wieczorem „Carewicz Aleksy“, D. Mersż= 
kowskiego. 

.Z TEATRU BAGATELA. Dzisiaj wchodzi na afisz kc- 
nfedja de Fiersa t de Croisseta „Prawda w winie", w 
przekładzie Boya. Kierunek reżyserski spoczywa w rz- 
ku Z. Nowakowskiego, który zarazem odtwarza ledlną 
z głównych ról w sztuce. Inne główne role odtwarzają 
pp. Kolman, Horecka, Modzełewska młodsza, Ordyńska, 
Frenkiel, Noskowski. W sobotę o godz. 4 pap. „Noc 5a- 
batu'* Benaventa po cenach zniżonych z występem vp. 
Kozłowskieł, Hańskiei, Horeckiej, Sosnowskiego, Kwiat- 
kowskiego, Solarskiego, Godlewskiezo, Maliny i innych. 
W niedzielę o godz. 4 popol. „rewia humoru“ z uroz- 
imalconym programem. i 

OPERETKA. „Katja tancerka“ wystawioną będzie lu- 
tro w sobotę a powtórzomą w niedzielę, wtorek i śrc zę. 
Próby pod reżyserią Sempolińskiego i batutą Szczepań- 
skiego dobiegają końca. Główne partie kreują pp. Ko- 
złowska, Rynas (Katja), Zimajer, Sempoliński, Wesołow= 
ski, Laskowski, Rewera-Rewski i Uihely. Kierownictwo 
teatru dołożyło wszelkich starań, aby wystawa wzoro- 


wo wypadła." Dzfg w płątck z powodu zeneralnej próby 
teatr zamkniety. W niedzielę o 4 popoł. „Krowodersk. : 
zuchy“, ` 

= 0 0 0 — 


Z Boiski 


ZWYCIĘSTWO WYBORCZE PPS W KALI- 
SZU. Dnia 20 stycznia odbyły się wyboiy do Ra- 
dy miejskiej w Kaliszu. Rezultat: lista Nr. 2 PPS 
otrzymała 9 radnych i pięciu zastępców. F. zeszli 
następujący tow.: Chlchosz Walenty, Michalski 
Mieczysław, Engelhardt Piotr Wacław (adw.), 
Kwiatkowski Władysław, dr Koszutski Bronisław, 
Spirydowicz Michał, Stradomski Stanisław, Dą- 
browski Ftanciszek i Wilczyński Piotr Paweł; za- 
siępcy tow.: Nowacki Antoni, Dawidczyński Mi- 
chał, Jabłkowski Józei, Kolański Sylwester, Sola- 
mowicz Bronisław. Jista nasza otrzymała 2683 
głosów, głosowało 47 proc. ludności. Lista Nr. 1 
Poałe-Sjor otrzymała 2 radnych, 1 zastępcę. lista 
Nr. 3 zjednoczony komitet wyborczy (chjena) 11 
radnych i 6 zastępców, lista Nr. 4 Bundu 1 radne- 
go, lista Nr. 5 polski komitet demokratyczny 1 ra- 
dnego, lista Nr. 6 blok żydowski 8 radnych i 4 
zastępców, lista Nr. 7 NPR 2 radnych i 1 zastępcę, 
lista Nr. 8 zw. prol, miast i wsi nie otrzymała ani 
jednego mandatu, pomimo 3 dniowej agitacji posła 
Kuólikowskiego głosów otrzymała 256. Dzielnik 
wynosił 303 na mandat. 

Podczas wyborów do Sejmu PPS otrzymała gł. 
'768, chjena otrzymała przeszło 12.600 głosów. 
Jest to wiec oibrzymi ubytek głosów chieny, a 
znaczny przyrost głosów PPS. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ ` DWÓCH ROBOTNI- 
KÓW. Wczoraj popełniło zamach dwóch młodzief - 
ców przez powieszenie się we Lwowie. Józef Kir- 
szig, dozorca Ta gów wschodnich, przechodząc 
rano aleją obok pawilonu „Dabrowa“ spostrzegł 
na dwóch obok stojących drzewach dwóch wisiel- 
ców (w wicku około 20 lat. Wkrótce na miejscu 
zjawiła się policja. W kieszeni jednego z powie- 
szonych znaleziono flaszkę wódki, oraz kartkę z 
nazwiskami: Franciszka Krywokławego, Włady- 
sława Andruszka i Kazimie.za Grabskiego z do- 
piskiem, Że wymienieni dnia 21 bm. o godz. 10i 15 
minut wieczorem popełnią zamach „amobójczy. 
Stwierdzono następnie, że dwaj pierwsi spełnili 
swą zapowiedź. — Odszukano K. Grabskiegv, prak 
tykanta ślusarskiego, zam. na Snopkowie, który 
zeznał, że poprzediiego dnia dwaj jego koledzy 
dali mu do podpisu kartkę, treść jej jednak zaku vli 
ręką. Następnie powiadomili go, że chcą razem po: 
pełnić samobójstwo. Grabski sądził, że co -art, 
więc pożegnał się z nimi i odszedł do domu. Mat. 
ka Krywoklawego, praczka, zamieszkała przy ul. 
Tureckiej, ma pięcioro dzieci na utrzymaniu. Ze- 
znała ona, iż syn jej przed trzema miesiącami pra- 
cował jako robotnik w gazowni miejskiej, wyda- 
lony nie mógł znaleźć zajęcia i był ua utrzymaniu 
matki. Gdy mu robiono wymówki, iż jest ciężarem 
rodziny, odpowiadał, że we wtorek otrzyma rze- 
komo miejsce w tow. „Polska sosna*. Była to 
aluzja do zamierzonego iuż powieszenia się „na 
drzewie sosnowem. Despźrat, widząc niedostatek 
i głód w domu, oraz niemożliwość otrzymania za- 
jęcia w obecnyim okresie bezrobocia, postanowił 
skończyć z życiein. Prawdopodobnie namówił: on 
swego kolegę do tego kroku. Władysław Andru- 
szko, zam. przy matce% przy ul. Supińskiego 28, 
był praktykantem ślusarskim. Martwił się tem, iż 
nie skończył szkoły ludowej, więc nie mógł być 
„wyzwołonym na czeladnika”, Wypadek ten wy- 
wołał wielkie wrażenie w mieście, tembardziej, iż 
ciężkie warunki życia były powodem samobójczej 
śmierci dwóch młodych istnień ludzkich. 


ZNOWU  KONFISKATA „CHŁOPSKIEGO 
SZTANDARU“ dotknęła numer czwa.ty tego ty- 
godnika ludowego za artyku! wstępny pt. „Sło- 
wo do braci ludowców w Ameryce". W treści ar- 
tykułu znalazł się ustęp użalający Się na piartyki 
rządii w stosunku do dclarów przesyłanych z A- 
meryki przez uchodźców do kraju. Po konfiskacie 
wydano drugi nakład pisma 1 rozesłano. Od kon- 
fiskaty wniesie odpowiedzialny redaktor odwoła- 
nie, choć zapewne bezskutecznie. 

SPRAWA SKRUDLIKA W II INSFANCJI. Czy- 
telnicy nasi zapewne pamiętają sprawę rozważa- 
ną przez sąd okręgowy warszawski przeciwko 9 
osobom, oska.żonym o najlaniebniejsze przestęp- 
stwa, jak szpiegostwo, zdradę stanu, fałszerstwo 
itp. Głównym oskarżonym w tyiu procesie, był 
exporuczrik, Mieczysław Skrudlik, lat 56, żan- 
darm armji polskiej, b. współpracownik „Rzeczy- 
pospolitej“, tytułujący się doktorem iilozofji. (Na- 
zwisko to wypłynęło i teraz w związku ze swa- 
wą PPP). Sąd I instancji, po 7-dniowych rozpra- 
wach wydał wyrok, skazujący mieszkańców War- 
szawy: 1) Mieczysława S! rudlika za prztśrocze= 
nie władzy i ukrywanie osoby przestępcy Gridi- 
gera, który popełnił zbrodnię na dwa lata zwy- 
kłego więzienia. Z zarzutu fałszerstwa dowodu I 
szpiegostwa sąd Skrudlika un.ewinnił. 2) Bolesta- 
wa Gridigera, lat 27, b. studenta prawa, za zdradę 
stanu — na 5 lat ciężkiego więzienia. 3) Łazarza 
Gellera vel „Grubego“ — za zdradę stanu — ną 
5 lat zwykłego więzienia, zamieniającego dom po- 
prawy. 4, 5, 6) Berka Chila-Sochaczewskiego, Mie- 
czysława Filipowskiego i Karcła vel Kalmę Chę- 
cińskiego za zdradę bez porozumienia z obcent 
państwem — po 3 lata więzienia, zamieniającega 
dom poprawy. 7) Mojżesza Kaufmana za zdradę 
(przy uwzględnieniu okoliczności łagodzących) — 
na'2 lata więzienia. 8) Jentę Frydmanównę — na 
2 i pół roku domu poprawy. Wieszcie Stefana 
Grynia sąd uniewinnił, Wobec uniewinnienia Skru- 
dlika z zarzutu szpiegostwa i zaliczenia mu jedno- 
rocznego aresztu prewencyjnego, sąd zgodnie ź 
wnioskiem jego obrońcy, zwolnił Sk. z aresztu do 
czasu uprawomocnienia się wyroku za kaucją je- 
dnego miljona marek. (Było to w kwietniu r. z.). 
Prośby innych skazańców i ich obrońców w tej 
mierze sąd pozostawił bez uwzględnienia. Od wy- 
roku tego, tak skazani, jak i przedstawiciel, urzę- 
du publicznego odwołali się ze skargami apelacyj- 
nemi i protestem do sądu apelacyjnego, gdzie sp: a- 
wa ta znalazła się w poniedziałek na wokadzie., 
Jak: w pierwszej instancji, tak i w sądzie apela- 
cyjnym, rozprawy odbywały się przy drzwiach 
zamkniętych. Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok 
wi pierwszej instancji, skazujący b. porucznika 
Skrudiika na dwa lata więzienia. 

OLBRZYMIA DEFRAUDACJA POCZTOWA. 
Z7-letni Józef Zaremba, urzędnik pocztowy na 
dworcu głównym Warszawa 2, zdefraudował 986 
milionów 491 tysięcy maiek. Zaremba ukrywa się. 

„000 ~ 


Z zagranicy 


ORDER POLSKI DLA KRÓLA SERBSKIEGO, 
Z Belg adu donoszą: Poseł Rzeczypospolitej pol- 
skiej p. Okęcki w towarzystwie attache wojsko» 
wa.go majora Michalskiego wręczył wczoraj na u- 
roczystej audjencji królowi Alzksandrowi odznakę 
wielkiego krzyża Virtuti Militari. Następnie w oe 
becności króla Aleksandua poseł Okęcki udekoro- 
wał ministra wojny generała Pesicza IV i lil klasą 
orderu Virtuti Miiltari, a dowódcę gwardji gene- 
rała Żivkovicza IV klasą tego crderu. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 25 stycznia, 


ROZPRAWA O POCHWALANIE ZAJŚĆ 

l LISTOPADOWYCH 

Wczoraj odbyła się przed sędzią Stuberem po- 
nowna rozprawa przeciw strażąkowi Sikorze, o 
skarżonemu o pochwalanie zajść listopadowych. 
Na rozprawie przesłuchano pod przysięgą plutono- 
wego straży Stryczka, który zeznał wprost prze- 
ciwnie; niż opiewało doniesienie dr. Michalskiego. 
Po przesłuchaniu tego świadka, które wywarło 
silne wtażenie, prokurator dr. Stawarski postawił 
wniosek na odroczenie rozprawy, celem skoniron= 
towania Świadka z dr. Michalskim. Sędzia przy- 
chylił się do wniosku i rozprawę odroczył. Bronił 
adw. dr. Rosenzweig. 


Chłopców i kobiet 
do aeae Ea rd 


przyjmuje zaraz Administracja „Naprzodu“: 
Dunajewskiego 3, 
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przegląd gospodarczy 


KURS FRANKA WALORYZACYJNEGO 
Warszawa (AW). Frank waloryzacyjny na 26 
stycznia ustalony został na 1.910.000 marek. 
KURS DOLARA 
Kraków. 23 stycznia. W dniu dzisiejszym w ob- 
rotach bankowych kurs dolara wahał się między 
10,250.000—10,200.000, przy tendencji zniżkowe. 
Obroty słabe i nieliczne, 
Uićiua nrano wsha z 24 stycznia 


W tysiącach marek polskich 


ohar. | żaoane| Transakcje 


Akcje bankowe 


Bank Przemysłowy I—VIII || 000 25uu 2325 2400 
Bank Hipoteczny . « . „|| 30.0 35 0 3300 
Bank Maluposki >.. 4800 | 2200 3100 
Ziemski Bauk Kredyt. .. | 1800 | 1700 1400 
Powbzechuy Bank Kredyt. || 400 475 425 450 
Ake Buns Łwiązkowy l-1% || 300 400 

Bauk Hhoniercjalny I—IV | 600 700 650 —700 
Bank kred. w Warszawie 

Bank Zwiąż Spórek Zarob. | 00. 25000 22006 
Bank źieiwski, Łańcut . 

MIJONOWKA ao oaao | | | 

tysiącach marek polskich 
Akcja tow. handi. | przem oltar, | żuduno | Transakcie 
P. l. ti. i=V-em..... | 200v | 2000 | 20-0—2130 
I „d.e...t. 100 150 115—130 

„Parma“ (B. Jawornickiy | 000 2300 2050—21 0 
T, U. racia Rolniccy . . || 550 650 6u0— 65 
„Powka Givo” ss. oso. || 500 6U0 bU 
C. tiauriwiy, Poznań. ... 

Zegiuga POiska ss.. 40 500 450 - 475 
Zielomiowsksi—iVem. , . b'000 | 53000 | 52 00-53L00, 
H.Cogielsii, Poznan l-IX . | -800 3200 2900- 3 25 
Wars Parowozy i=lil ewm. || 2400 3u00 2050— 2/uU 
Automowi s.s. «e. «s || LBU0 22u0 

„Potęza” Tow. huty żel.. , | 
pkówmIGWZ”. . +aaas:32 

„lrzevima* i=—Vvl s +, s. || 3800 | 4300 | 4000—4(25 
„POCI « « + « ++»: - 2. || 4700 b3U0 4800—5210) 
Poruaud-Cem. Szczakowa | 
UOFKA e « o oaoecece- 30000 30000 84000-75500 
OT NOEZEEKESTER 23u0u 3UUuU 29400 
depege I—IV esae. ]| 11000 | 17000 | 15250-15750 
Poika Natta .. ee. || 2400 vY 2675—2700 
»Pokucie’ Naft. Sp. ake. I || 1800 2300 4150—z20u 
UikuB s e0o00 200040. 2uU00 «bu00 i 

Podl „o 0000009010. TUUU 1500 

Strug ca..saraLas«. 5500 „bUUU 6000 
Syuuykat Koszyk., Kraków | 800 1100 909—100 
Młuszeze Lizeuinia .... | 17600 | ŻUUU0 18060 
„Arasus* I—Vl em. . . . | 6300 6 20U 630 — 6400 
Fabr. cukru w Chouorowie || 23000 | 23000 |25250-26500 
Porcelana Umielów . ... | 6oLU 700 69UU — UUO . 
Eleku. Sierszn „IV "em. || 1500 4000 1800 IOuo 
Zakady przem. skRyograf” | 1500 2200 2v10 
S. W. NiemujoWwski . . „. || Z5UU | 3Uu0 2800—3uUv 
Fabr. kapel. w Myślenicach || 500 GUU 


TELEGRAMY GIEŁDOWE 

Warszawa, 24 stycznia (PAT). Giełda. Waluty. 
Ćyfry w tysiącach: Dolary Stanów Zjednoczonych 
9950, sprzedaż 10050, kupno 985U, frank złoty 1918, 
bony złotowe 1400—150U, pożyczka złota 11000— 
105u0, miljonówka 475—550—500. 

Czeki: Belgia 402, sprzedaż 406, kupno 398, Ho- 
landja 3685, Praga 288500—284.700, Londyn 41950 
—41750, sprzedaż 42150, kupno 41350, Nowy York 
9950, sprzędaż 10050, kupno 9550, Paryż 441, sprze 
daż 445, kupno 437, Szwajcaria 1716—1715—1750, 
sprzedaż 1735, kupno 1698, Wiedeń 140, sprzedaż 
142. kupno 138, Włochy 432. 

Wiedeń, 24 stycznia (PAT). Giełda. Dewizy: 
Amsterdam 26250, Zagrzeb į Belgrad 812, Berlin 
15'90, Bruksela 2874, Budapeszt 241, Bukareszt 
355, Chrystjanjae 9630, Kopenhaga 11660. Londyn 
299600, Madryt 8980, Mediolan 3094, Nowy York 
70955, Paryż 3162, Praga 2062, Sofia 504, Sztok= 
holm 18170, Zurych 12255, dolary 70860, Belgijskie 
2835, bułgarskie 482, duńskie 11480, marka niem. 
15:30, anziciskie 297800, francuskie 3125, holender- 
skie 26050, włoskie 3060. lugosłowiańskie 811, nor- 
weskie 9510, polskie 71-81, rumuńskie 350, szwe- 
dzkie 17960, szwajcarskie 12240, hiszpańskie 8360, 
czeskie 2039, węgierskie 162, ' 

PRYWATNY KURS MARKI W ZURYCHU 

Zurych, 24 stycznia (PAT). Szwajcarski Bank- 


verein notował dziś nieoficjalnie przekaz na War- 
szawę 0'000080—0'000120, 


Akwizytor 


energiczny 
do zbierania og!oszeń 
potrzebny zaraz. 


Wiadomość: Administracja „Naprzodu“ 
Xraków, Dunajewskiego 5. 


„NAPRZÓD* 


Kandydaci na posła w Paryżu 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*). Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje, na stanowisko posła pol- 
skiego w Paryżu po p. Zamoyskim wymieniane 
są następujące kandydatury: Kazimierza Lubomir- 
skicgo. byłego posła w Waszyngtonie, Romana 
Dmowskiego i Aleksandra Skrzyńskiego. 


Seim śląski 


Katowice (PAT). Na posiedzeniu w dniu ż3 bm. 
obradowanu nad sprawozdaniem komisji prawni- 
czej o projekcie ustawy o uposażeniu funkcjona- 
rjuszów wujewódziwa  Śląskicgo i funkcjonarju- 
sżów komunalnych. Referował pos. Obrzut. Po- 
słowie chrz. zw. lud. oświadczyli się za tem, by 
ustawę państwową przyjąć bez zmiany. Pos. Szcze 
ponik krytykował projekt ustawy twierdząc, że 
stosunki w województwie różnią się od stosun- 
ków w innych częściach państwa, oraz interpe- 
lował, jak się przedstawia spraw2 wypłaty 40 
proc. dodatku dla funkcjonarjuszów. Wojewoda 
Koncki oświadczył, że Rada mimistrócz p.-: nała 
funkcjonarjuszom na kresach dodatek 40 proc. za- 
leżnie od stosunków miejscowych. Ustawę przy- 
jęto z pewnei poprawkami w II i HI czytaniu. 

Do komisji prawniczej odesłano wniosek w spra- 
wie utworzenia śląskiego towarzystwa ubezpie- 
czeń od ognia. 

Przyjęto w II i IH czytaniu projekt ustawy o 
tysiczasuwem uposażeniu emerytalnem funkcjo- 
natjuszów wojewódzkich. 

Następnie przeprowadzono dyskusję nad wpro- 
wadzęniem ustawy o ustaleniu cen maksymalnych 
w cieszyńskiej części Śląska. Refeęrował pos. Foj- 
kis, proponując odrzucenie projektu. Pos. tow. 
Rumnield oświadczył się za wnioskiem. Po kilku 
dalszych przemówieniach projekt odrzucono. 

Następne posiedzenie we Środę 30 bm. Na po- 
siedzeniu tem będą przeprowadzone m. i. wybory 
do rady wojewódzkiej. 


Kobieta w dzisiejszej Japonji 


Wszyscy słyszeli o gejszach! Mężczyźni wszy- 
stkich kontynentów ciągną do Japonii, by poznać 
ten jdcał, kobiety-kochanki i bardzo rzadko zdają 
sobie sprawę z tego, że rzeczywistość nie ydpowia 
da marzeniom. A 

Oczywiście, że gejsza jest tą śliczną kobietką, o 
jakiej się pisze i marzy. Tañczy ona i Śpiewa, gra 
j podaje herbatę i jest.idealną kochanką. Dla misjo- 
ńarzy, gejsza jest ofiarą przesądów narodowych i 
losu. Trudno oczywiście sprawdzić jak straszne 
kaleje i doświadczenia przechodzt młodociana gej: 
sza, zanłim zostaje tą wiecznie nśmłechniętą i po- 
godną kobietą, jaką być powinna, 

Wiadomo, że każdy pijak płaci swe długi, sprze- 
dając córkę, wiadomo, że brat opłaca studja, 
sprzedając siostrę, wiadomo, że gejsza przechod zł 
takie tortury i taką straszną niewolę, jaką trudno 
sobie wyobrazić. 

Ale są rzeczy, o których w Europie nic nie wia- 
domo. Jest to fatalny wpływ. jaki instytucja gejsz 
wywiera na małżeństwo. 

Instytucja gejsz rujnuje życie familljne I podo- 
bnie jak klimat, strój i religia, wpływa bardzo po” 
ważnie na losy narodu. 

Los kobiety w Japonii jest tak smutny, że żadne 
kwiaty poezji nie zdolni są go ozłocić, 

“Już mała dziewczynka we wszystkiem ustępu- 
je braciom i ojeu, Jest tyranizowana, ustępuje za- 
bawkł. obiad į łakocie. Jeśli nie zostaje sprzedaną 
do szkoły gejsz, to ojciec wydaje ją zupełnie bez 
jci zgódy za mąż. Tu poczyna się drugi akt nie- 
woli. Japonka. jako żona, jest taką samą niewolni- 
cą i nieszczęśliwą ofiarą, jak gejsza. Japonka nigdy 
nie zna swego przyszłcgo męża I ovydwie pleie 
są zawsze į wszędzie rozdzielone, W rodzinie, w 
teatrze, w kinie, w Świątyni, wszędzie obydwie 
płcie są rozdzielone. 

Nie poprawia to bynajmniej stosunków, gdyż 
nawet mężowie sprzedają swe Żony. 

Jakże często mąż czy brat zwraca się do gejszy 
1 progl; 

— Jeszcze rok cierpliwości, a będziemy mieli 
dosyć Pieniędzy: 

„Japonia jest krajem, gdzie umiera najwięcej 
dziecł, pomimo, że japońska kobieta co rok rodzi. 
To też po kilkunastu latach jest ona starą. znisz- 
czoną kobietą, a mąż udaje się do... gejszy! 

Nieraz słyszałem zwierzenia kobiet japońskich 
w rodzaju takich: 

— Nie wierz, że jesteśmy szczęśliwe. Uczą nas 
tylko, byśmy tak wyglądały. W rzeczywistości 
jesteśmy ogromnie nieszczęśliwe! 

To też wszystkie oświecone japonki dążą przo- 
dewszystkiem do zniesienia instytucji gejsz. Przy- 


tem dążą także do oświaty. Obecnie mnóstwo 
dziewcząt japońskich uczęszcza do‘ szkół, nietyl- 
ko elementarnych, ale i średnich. Odważne japon- 
Ki, które walczą w ten sposób o szczęście kobietę 
zmuszone są walczyć także przeciwko religji. Już 
Konfucjusz į Budda uważają kobietę za coś niż” 
szego i z tych poglądów właśnie wyrosły japoń- 
skle obyczaje. 

— Posłuszeństwo, to los kobiety! 

— Kobieta nic posiada żadnych praw! 

— Kobieta powinna być uległa! 

To są zdania Konfucjusza į Buddy, które prze- 
szły do świętych ksiąg japońskich. 

Biała kobieta, która wychodzi za japończyka, 
podlega tym samym prawom. Jest ona w zupełno- 
dst ręku teściowej, gdyż męża niema nigdy w 

oómu. 

Taka kobieta nienawidzona przez otoczenie t 
rodzinę męża przechodzi niezliczone į nieznane w 
Europie męki i upokorzenia. 

Mąż nigdy nie ujmie się za nią. Takie rzeczy na- 
leżą do kobiet, a nie do meżczyzn. 

To też najgłupszą rzeczą dla kobiety jest wyjść 
za Japończyka, natomiast każdy mężczyzna, żenią- 
cy się z japonką, czyni dobrze j posiada oddaną, 
skromną, uległą i pracowitą żonę. i 


Związki i zromadzenia 


0 

TOWARZYSZE! TŚWARZYSZKI! w myśl u- 
chwały Wydziału Rady Robotniczej z 6 stycznia 
br. zwołujemy na niedzielę 27 stycznia 0 gouz. 
10 przed południem w sali Domu Rob. przy ul. 
Dunajewskiego 5, Il p. DOROCZNE CGJLNE 
ZEBRANIE PARTYJNE z porządkiem Jziennym: 
1) odczytanie protokołu z ystatnisxo rocznegu Ze- 
brania partyjnego, 2) sprawozdanie £) serieta- 
rza z dzizłalności, b) skarbnika, c) klubu recó5w 
PPS, d) stow. spożywczych. e) tow, przyj ciót 
dzieci, f) komisji oświatowej, g) z XIX kongresu, 
h) patronatu nad więźniami politycznymi, 3) spra- 
wozdanie poselskie tow. dra Bobrowstiezo. pusta 
miasta Krakowa, 4) sprawozdanie komisji rewi- 
zyjnej, 5) wybór Wydziału Rady Robotriczej. 6) 
wnioski. Wstęp mają tylko tow. opłacsiący (bez 
zaległości) podatek partyjny, W myśl uchwał XIX 
Kongresu czynne prawo nabywa się po 2 nie igr 
cach, bierne po 6 micsiącagh należenia da partii 
Za Wydział Rady Robotniczej VPS: .. 
Dr Emil Bobrowskł, »rzewodniczacy. 
opm Dr Józet Rosenzwalę, sekretara. 
/ ZWIĄZEK ZAWODUWY PRACOWNIKÓW 
FRAMWAJOWYCH, oddział Kraków, odbędzie W 
sobotę 9 lutego o godz. 11.30 w nocy w lakiorni 
tramwajowej V wa!rs zgromadzenie/ W razie bra- 
ku kompletu. odhędzie sią w tymsamym dniu dru- 
gie zgromadzenie o godz. 12 w nocy z tymsamym 

potządkiem dziennym bez względu na ilość obe 
nych, a uchwały. na temże zapadłe będą prawo- 

mocne. , s l 
ZABAWA KRAKOWSKICH  METALOWCÓW. 
odbędzie się w sobotę 26 stycznia w Sali Związku 
stowarzyszeń robotniczych ul. Dunajewskiego $ 
IL p. Początek o godz. 9 wieczór. i 


a E R 
Repertuar [i 
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Teatr im. Jul. Słowackiego 
Piątek popol.: „Kaligula“ (XV szkolne), wiecz.: 
„„Carewicz Aleksy". 
Sobota: Nowość „Ptak“. $ 
Teair Bagatela 
Piątek: „Prawda w winie” (nowość). 
Sobota popol.: „Noc Sabatu“ (ceny zniżone), włe- 
czór: „Prawda w wime“ 


Teatr mieiski Operetka 

Piątek: Teatr zamknięty. 

Sobota: „Katja tancerka”, 

Niedziela popol.: „Krowoderskie zuchy”, wieczór: 
„Katja tancerka". : 
Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza 

(Aleja Krasińskiego 8. Dom górników). 
Sekretariat U. L. otwarty od 5—7 wieczór. 
Czytelnia U. L. otwarta od 5—7 wieczór. 

Kurs nauki obywatefskioj 


Niedzieła 27 stycznia godz. 6: Prof. A. iaasa 
Zagadnienia ustrojowe dawnej RZeczypospo- 


N 


litej. 
 Kollegium wykładów naukowych | 
i (Rynek 4—B 39). 
Począłek o godz. 7 wieczór. W ra 
Piątek. Konserwator dr. Tadeusz Szydłowski: O 
Wawelu į jego odbudowie (z obrazam: świetlny- 
mi). 
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ROZMAITOŚCI 


POWOJENNE LOSY LUIZY TOSKAŃSKIEJ 
Arcyksieżniczka austrjacka jako służąca do wszy” 
stkiego 

W dzienniku „Montag Morgen“ były arcyksią- 
żę austrjacki Leopold Woeliling opisuje dzieje po- 
wojennych losów swojej siostry, arcyksiężniczki 
Luizy Toskańskiej, głośnej swojego czasu z powo- 
du morganatycznego małżeństwa z włoskim mu- 
zykiem, Henrykiem Tosellim. 

Arcyksiężniczka, która przez swoje małżeństwo 
stała się poddaną włoską, została zaskoczona 
przez wojnę i okupację niemiecką w Brukseli 

Arcyksiężniczka poddana została jak najsurow- 
szej kontroli. Nie pozwolono jej: nawet widywać 
żię z rodzonymi braćmi, którzy w czasie wojny 
zzęsto w Brukseli przebywali. W roku 1918 arcy- 
księżniczka straciła rentę 20.000 marek, którą wy- 
lacal jej rząd Rzeszy. — Z początku udzielała 
lekcji. Później, gdy i to zawiodło, w cłągu lata 
1922 roku zarabiała w Brukseli na chłeb jako słu- 
Łąca do wszystkiego. Dzieci jej, które pozawierały 
tymczasem bogate małżeństwa, nie chciały nic 
wiedzieć o matce służącej. Z początkiem 1923 ro- 
tu rząd republiki niemieckiej przyznał byłej arcy- 
księżniczce pensję miljona marek miesięcznie. Je- 
dnakowoż przez cały szereg miesięcy arcyksięż- 
niczka nie mogła uzyskać wypłaty. Wypłacano jej 
pieniądze w ustalonej su dopiero wówczas, 
gdy już jeden przejazd tranrwajem w Berlinie ko- 
sztował trzy miliardy. 

Obecnie arcyksiężna liczy 53 lata į nadal cierpi 
adze. 
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GDZIE PODZIEWAJA SIĘ IGŁY? 

. Rnzielskie czasopismo na to pytanie daje nłe- 
spodziewaną odpowiedź, że igły, których miljardy 
labrykują się rocznie, przeważnie są gubione. An- 
glja, która jest największym producentem igieł, 
rzucą dziennie na targ 54 miljony igieł. We Fran- 
cji dziennie wyrabiają tylko 20 miljonów, w. Niem- 
szęch tylka 10 miljonów. Tak więc 84 miljony 0- 
puszcza codziennie fabryki w najgłówniejszych 
s 
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krajach przemysłowych Europy. Gdyby tę produ- 
kcję igieł jednego dnia ułożyć w jedną linię, to mo- 
żnaby Atlantyk wyłożyć igłami do połowy drogi 
do Ameryki, a produkcja kilkodniowa wystarczy- 
łaby dla otoczenia kuli ziemskiej pierścieniem z 
igieł. Igły giną po większej części nie przez zuży- 
wanie, ale przez gubienie się. Obliczają, że dzien- 
nie w Europie ginie liczba igieł, równająca się pro- 
dukcji owych czterech wspomnianych krajów, a 
więc 84 miljonom. Jeżeli obliczymy liczbę miesz- 
kańców Europy na 250 milionów, to każdy czło- 
wiek w Europie zubi co trzeci dzień igłę. Ta co- 
dzienna strata w igłach, obliczona w pieniądzach. 
wynosi prawie 100 funtów szterlingów. Aby zą- 
spokoić potrzeby igieł ludzkości, fabrykuje się je 
prędzej, niż obliczyć można. Trwa to tylko parę 
sekund, zanim maszyna potnie drut na odpowied- 
nie długości, zestawi uszko, zaostrzy igłę i wypo- 
leruje. Także sortowanie i zawijanie w papierki 
zabiera minimalnie mało czasu. 
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AMERYKAŃSKI POJEDYNEK 

Wybrany podczas ostatnich wyborów na sena- 
tora związkowego farmer Magnus Johnson zę sta- 
nu Minnesoty wyraził się przed kilku tygodniami 
o ministrze rolnictwa, Wallace, że minister nie 
jest, jak on, „brudnym iarmerem*, tj. że nie ma 
pojęcia o ciężkich pracach rolnika amerykańskie- 
go- 

Dowiedziawszy się o tem, minister wyzwał sé- 
natora na pojedynek niezwykły, mianowicie, obaj 
mieli zasiąść do dojenia w ciągu pięciu minut krów 
na wystawie krów rasy Holstein, odbywającej się 
w Waszyngtonie. 

W tych dniach pojedynek ten doszedł do skutku. 
Arbitrem był komendant narodowego domu inwa- 
lidów, w. którym odbywała się wystawa, dymi- 
sjonowany general-major, Tasker H. Bliss i, trzy- 
mając chronometr w ręce, śledził bacznie, jak mi- 
nister i senator doją gorliwie swe krowy. 

Upłynęło wreszcie pięć minut. Na znak generała 
przeciwnicy puścili dojone wymiona. Zmierzono 
skrupulatnie zawartość mleka w wiadrach i oto 
okazało się, że miñister Wallace ma w swem wia- 
drze o pół kwaterki mleka więcej, niż senator 
Johnson. i 
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Wobec takiego wyniku skonfundowany senator 
wyraził podejrzenie, że krowa jego, która należa- 
ła do klasy krów, dojcnych cztery razy dziennie, 
musiała już być wydojona tajemnie przez kogoś 
przed pojedynkiem, a pozatem tłumaczył się, że 
od chwili, gdy opuścił farmę dla sprawowania u- 
rzędu senatora w stolicy państwa, palce iego od- 
wykły od pracy iarmerskiej, 

Minister jednak nie wiele sobie robił z tych wy- 
krętów, dowiódłszy senatorowi, że jest naprawdę 
„brudnym tarmerem". 

—000— 
DRAMAT W STOLICY FILMU 


Otrzymaliśmy kiłka szczegółów o dramacie, któ 
ry się rozegrał w zeszłym tygodniu w mieście fil- 
mowem Los Angelos. Ofiarą jest M. Courtland- 
Dines, magnat naftowy. 

Urządził on w willi swej wystawny obiad i za- 
prosił kilka gwiazd t gwizdek filmowych. 

Nagle w trakcie uczty wpada do sali szofer zna- 
nej gwiazdy filmowej, miss Mabe! Norman i prosi 
swą panią, aby wróciła do domu. 

Mr. Dines zaprotestował oczywiście i rozpoczę- 
ła się bójka, w trakcie której szofer strzelił do mr. 
Dinesa. Potem opuścił salę į udał się do komisar- 
jatu, gdzie został aresztowany. 

Oświadczył on, że pojechał po swą panią, gdyż 
cierpi ona na podrażnienie wyrostka robaczkowe- 
go i nie powinna zbyt dużo pić. 

Dines zaś uderzył szofera głowę butelką 
szampana. Wtedy Relly (szofer) „stracił głowę“ 
i wystrzelił! 

Pierwszej pomocy udzielono p. Dinesowi w dor 
mu, a potem przeniesiono go do szpitala. Tak miss 
Norman, znana u nas diwa filmowa, jak i miss 
Purviance odwiedzały go często. 

Miss Purviance prosiła go na klęczkach, by nie 
umierał! Jest ona podobno narzeczoną tego miljo- 
nera naftowego. 

Zupełnie jak na ekranie, obyczaje filmowe prze- 
pajają życie i obyczaje Los Angelos. 
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od 23-31 bm. otrzyma każdy kupujący 
obuwie w naszym sklepie 


10% OPUSTU 10% OPUSTU 


z ostatniego cenn'ka detailicznego. Posiadamy 
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Bracia Rolniccy, Krakýu, Sienua 2. 
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PARCELĘ NA SKŁADY WẸGLOWE 


z bocznicą przemysłową kupi lub wydzierżawi: 


Polska Spółka Węglowa w Krakowie, ul Andrzeja 
__ Potockiego L. 8. — 1 L. 8. — Telefon 4075. PB. ~ ans 
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połdzielnia EBI. 8 O 
zwołuje na dzlań 27 stycznia 1824 4 (J yer 2 posołudniu 
ewentualnie z braku kompletu o godz. $ z jów samym porzgd- 
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WALNE ZGROMADZENIE 


CZLONKOW SPÓŁDCZ:ELNI, 
PORZĄDEK DZIENNY: 


1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia. 

2) Sprawozdanie Zarządu. 

3) Sprawozdanie z lustracji Związku Rewizyjnego. 

4) Wmosek Komisji Rewizyjnej o udzielenie absulutorjum 
Zarządowi. 

5) Rozdział czystego zysku. 

8) Podwyższenie stopy udziałowej. 

D Wnioski i interpelacje. 

Za Zarząd: 
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